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RIO DE JANEI­

RO. — W zatoce 
Guanabara nastąpiło 
zderzenie statku „Re 
ruana“ z okrętem 
dziesięciokrotnie wię 
kszym. Na pokładzie 
„Pe ruana“ znajdo­
wało się 125 pa­
sażerów. Dotychczas 
zdołano stwierdzić 
śmierć 20 osób. Przy 
puszczają jednak, że 
liczba ta jest o wiele 
większa.

BATAWIA. — Ko­
munikat holenderski 
donosi, że „coeraeje 
oczyszczające“ for­
macji holenderskich 
rozbijają się cJzsrlc 
o wzrastający opór 
wojsk republikań­
skich. Straty Holen­
drów wyniosły węzo 
raj 7 zabitych i 12 
rannych.

LONDYN. — Do 
Plymouth przybył 
dziś frachtowiec an­
gielski „LIangolen“, 
na pokładzie którego 
część węgla stała już 
w płomieniach. Po­
żar powstał w chwi­
li. gdy statek znaj­
dował się jeszcze na 
Atlantyku. Dzięki na 
tychmiastowej ak­
cji załogi, udało się 
pożar zlokalizować.
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Z hasłem współzawodnictwa
przychodzi klasa robotnicza

8 0 0 - le c ie  M o skw y

na Z ja zd  Przem ysłowy Z ie m  O dzyskanych  
oświadcza sekretarz KCZZ Iow. Sokorski

Jako przedstawiciel polskiego] W tych warunkach Zjazd Prze
świata pracy, zorganizowanego 
w związkach zawodowych, ze 
specjalną radością witam zwoła­
nie III Zjazdu Przemysłowego 
w Szczecinie, jako widoczny do 
wód, że po gospodarczym opa.nó 
waniu Dolnego Śląska, przyszła 
obecnie kolej na nasze ziemie nad 
morskie.

Człowiek pracy, podobnie jak 
i rolnik szedł na Ziemie Odzyska­
ne, z nielicznymi wyjątkami, nie 
szabrować, nie spekulować — a 
budować.

Jeżeli zestawimy wyniki do­
tychczasowych osiągnięć na Zie­
miach Odzyskanych obejmują­
cych już 5 milionów lud­
ności i  odbudowaną nie­
mal do poziomu przedwojennego 
siecią kolejową, z dymiącymi 
piecami hutniczymi i z wydoby­
ciem węgla kamiennego na pozio 
tnie przedwojennym, — to musi 
my oświadczyć z całą odpowie­
dzialnością za swoje słowa, że 
człowiek pracy na Ziemiach Za­
chodnich, zarówno robotnik jak
1 pracownik umysłowy. dobrze 
zasłużyli się Polsce.

Jeżeli jednak zestawimy roz­
wój przemysłu i wzrost klasy ro­
botniczej z jednej strony w wo­
jewództwach śląskich i z drugiej 
strony szczecińskim i olsztyń­
skim, to porównanie takie wy­
padnie wyraźnie na niekorzyść 
tych ostatnich.

W województwie wrocławskim
mieliśmy w grudniu 1945 r. — 
36.111 członków związków zawo 
dowych, a w lipcu 1947 r. już 
251.850, z tego kobiet 34.499 i 
młodocianych 8.365; w woje­
wództwie szczecińskim ten stosu 
hek wyglądał 17.915 w 1945 r. i 
zaledwie 69.501 w lipcu 1947 r.
2 tego kobiet 10.277 i młodocia­
nych 2.310.

W województwie olsztyńskim j
ten stosunek wygląda! następują­
co: grudzień 1945 r. 3.506 osób i 
lipiec 1947 r. 40.262. zaś w wo­
jewództwie gdańskim 28.000 w 
1946 r. i 149.664 w lipcu 1947 r. 

O czym nam mówią te cyfry? 
Mówią nam o tym, że dotych 

czasowa baza przemysłowa miast 
1 miasteczek województw północ­
nych, których wprawdzie ze 
względu na ich strukturę gospo- 
darczą nie można porównać z po­
łudniem, nie jest jeszcze w pef- 
m wykorzystana. Mówią nam o 
ym. ze robotnik i pracownik u-
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w najlepszym razie rzemieślnika.
Mówią pam wreszcie o tym. że 

lokalne zjawiska bezrobocia na 
ziemiach północnych nie są wyra 
zem nadmiaru rąk do pracy, jecz
jest to rezultat niewykorzystania 
tych możliwości przemysłowych
które posiada Szczecin, Gorzów' 
Stargard i dziesiątki innych miast 
północy.

myślowy w Szczecinie zwiastuje 
przełom, na który ludzie pracy 
czekali z utęsknieniem.

I jeszcze jeden problem pochod 
ny, w którym zainteresowany 
jest bezpośrednio świat pracy. To 
zagadnienie profilu gospodarcze­
go ziem północnych. O ile ziemie 
Południa, to w pierwszym rzę­
dzie przemysł węglowy, hutniczy, 
chemiczny i włókienniczy — zie­
mie północne, z racji chociażby 
swojego położenia geografczne- 
go, muszą być zwrócone frontem 
do morza.

A w tej dzedzinie jest jeszcze 
bardzo wiele do zrobienia, powie 
działbym nawet, że w tej dzie­
dzinie wszyscy odczuwamy potrze 
bę zasadniczego zwrotu. Wpraw 
dzie Gdańsk i Gdynia jako porty 
tkwią już mocno w naszym orga 
nizniie gospodarczym, Szczecin 
natomiast ciągle jeszcze szuka 
właściwego miejsca.

Jestem głęboko przekonany, że 
In Zjazd Przemysłowy to miej­
sce ' ______ • A
wie V e lT n L 0̂ * 1/ ’, d W¡e nic korzy!

Reforma monetarna
zakończona w  Rumunii

BUKARESZT, 8.9 (PAP), (obs wl.) 
Wczoraj upłynął ostatni dzień wymiany 
starych banknotów i wymiany dewiz za­
granicznych w związku z reformą mo­
netarną w Rumunii. Według dotychcza­
sowych obliczeń wymieniono dewiz i 
złota na sumę 9,5 miliona dolarów.

Donoszą jednocześnie, że budżet Ru­
munii na okres cd 15.8.1947 r. do 31.8 
1948 r. wyznaczony został na sumę 48 
Mmzdów 990 mmosmr ;!•* '

rolę tego miasta, jako’ wielkiego 
miasta portowego, z przemysłem 
nastawionym wyraźnie na potrze 
by gospodarcze portu.

Jaka problematyka interesuje 
w JJierwszym rzędzie ludzi pracy 
na Ziemiach Odzyskanych?

Przede wszystkim czas jttż, że- 
by problematykę tych ziem prze­
stano wyodrębniać od całości za­
gadnień gospodarczych kraju. O- 
kres przejściowy minął. Minęły 
specyficzne, nienormalne warunki. 
Warunki bytu w województwach 
centralnych i zachodnich nie wie­
le różnią się między sobą. Tyle 
tylko, że ostrość tych zagadnień 
występuje na ziemiach zachod­
nich częstokroć bardziej dotkli­
wie, niż w województwach cen­
tralnych.

_ Dotyczy to zwłaszcza zagadnie­
nia opalu na .zimę, kartofli oraz 
regularnego wydawania przydzia­
łów kartkowych.

A jednak mimo tych wszystkich 
trudności, ludzie tutaj ofiarnie pra 
cują i zmagają się z problemami 
odbudowy wiedząc, że pracują 
dla siebie i dla własnego państwa.

0  aktywności świata pracy, 
zrzeszonego w związkach zawo­
dowych, w walce z trudnościami 
natury- materialnej, świadczą naj­
lepiej chociażby następujące dane, 
dotyczące województwa szczeciń­
skiego.

Liczba kontrolerów specjalnie 
przeszkolonych dla walki z lichwą 
i spekulacją sięga 3.900 Osób. W 
rezultacie ich akcji cena chleba 
spadła z 50 zł na 35 zł, ceny mię­
sa obniżyły się o 15%. Przez sieć 
zamkniętych spółdzielni bezpośre­
dnio do zakładów pracy dostarcz© 
no 10 ton mięsa i 30 ton masła. 
Rozpoczyna się również akcja sku 
Pu i dostarczania do zakładów pra 
cy ziemniaków i mąki.

Mówię tak szczegółowo o tych 
spiawach, żeby dać najbardziej 
° ^ . » t y  dowód, że świat pracy 
w pełni zdaje sobie sprawę z tego, 
ze rozstrzygnięcie jego trudności 
materialnych leży nie w płasz­
czyźnie generalnej podwyżki płac,
& w płaszczyźnie codziennej, żmud 
nej, uporczywej walki o zniżkę 
cen artykułów pierwszej potrze­
by.

1 właśnie dlatego III Zjazd Prze
' tak, |ak i  gogrzednie

zjazdy, musi poświęcić wiele miejs 
ca na zagadnienie poprawy bytu 
ludzi pracy.

# Dotyczy to również zagadnień 
higieny i bezpeczeństwa pracy.

Żernie Zachodnie ciągle nie ina- 
ją w dostatecznej ilości lekarstw.

Bezpieczeństwo pracy również*, 
ciągle jeszcze pozostawia wiele' 
do życzenia. Ludzie nie mają u-' 
brań ochronnych, a pracując’ 
wśród żrących kwasów, nie ma­
ją nawet drewnianych trepów.

Palącą sprawą jest wciąż jesz­
cze zagadnienie urlopów ; za­
gadnienie wczasów. Ziemie za-' 
chodnic są jednym wiotkim na­
turalnym uzdrowiskiem. Związ­
ki zawodowe, instytucje, mini­
sterstwa posiadają na ziemiach 
zachodnich łącznie 1.756 domów 
wypoczynkowych z tego zw 
zaw. 370.

Przez te domy przeszło w 
bież. roku już 177 tys. osób, 
podczas gdy w 1946 r. 100.386, 
w 1945 r. —• 1.070.

Lecz z tych domów wypoci yn-

stają w dostatecznej mierze ro- 
botnicy.

Liczba robotników korzystają 
cych z domów wypoczynkowych 
nie przekracza> 12 proc. Jadę  są 
tego przyczyny? Po pierwsze 
brak realnego rozwiązania pro­
blemu możności korzystania z 
domów wypoczynkowych dla 
członków rodziny, po drugie brak 
robotniczych, wczasowych sana­
toriów.

Człowiek pracy musi odczu- f 
wać codzienną, troskliwą opiekę 
nad sobą. Jeżeli nie możemy 
jednak podnieść realnej wartości 
plac, z a'bez piec z a j ącej n iezbędne 
koszty utrzymania, to musimy 
dążyć do polepszenia jego po­
łożenia drogą stwarzania kon­
kretnych faktów: czystych mie­
szkań, opieki lekarskiej, warun­
ków niezbędnych dla bezpieczeń­
stwa pracy, planowej akcji walki 
z lichwą, rozszerzenie sieci zam­
kniętych .spółdzielni, żłobków, o- 
piefci nad dzieckiem i zorganizo­
wanego szkolenia zawodowego.

Szkolenie zawodowe jest p: 
cją rozstrzygającą i ruch zawo­
dowy udzieli Ministerstwu- Prze­
mysłu w tej sprawie swego peł­
nego poparcia.

Jeżeli mówimy już o szkole­
niu, musimy postawić również 
problem oświaty i kultury. Na
Ziemiach Odzyskanydh jest to

jeżeli do tego dodamy, że z tych 
dużych sum, które idą w Polsce 
na oświatę i kulturę, zbyt mato 
dochodzi na Ziemie Odzyskane, 
to musimy postawić sobie jako 
naczelne zadanie — świetlice 
fabryczne na Ziemiach Odzy­
skanych muszą — mieć najlepsze 
książki, najlepsze dekoracje i naj 
lepszych instruktorów. A wów­
czas będą miały najlepszą frek­
wencję.

Trzeci Zjazd Przemysłowy od­
bywa się pod hasłem przekroczę 
nia planu gospodarczego, jako pl3 
nu odbudowy naszego kraju.

Związki zawodowe wchodzą do 
tej szlachetnej walki pod hasłem 
wspó Iz a w o d n i c t w a. Współzawo­
dnictwo staje się symbolem walki 
świata pracy o budowę i przysz­
łość własnego państwa.

Problem wspólzavyodnictwa to 
problem gospodarki unarodowio­
nej.

Upaństwowienie przemyski w 
warunkach przejścia władzy'pan ; 
stwowej w ręce mas ludowych, ' 
zmieniło zasadniczo stosunek kla­
sy robotniczej do własnej pracy. 
Praca przestała być źródłem wy­
zysku, a stała się źródłem dobro­
bytu. Każde zwiększenie wydaj­
ności pracy oznacza dzisiaj wzrost 
bogactwa narodowego zarówno 
w postaci bezpośredniej (płacę),/ 
jak i pośredniej (dochó&państwo- 
wy). Stąd tef bezpośrednie zain­
teresowanie klasy robotniczej w j 
maksymalnym zwiększeniu produ- j 
kcji.

Z tych założeń wyrosła idea I 
współzawodnictwa, szlachetnego 
współzawodnictwa w pracy, w 
warunkach, gdy praca przestała 
być dziedziną eksploatacji czło­
wieka przez człowieka, a stała się 
treścią bogactwa narodowego.

Podstawowym założeniem 
współzawodnictwa pracy jest 
własna inicjatywa kolektywu ro 
botniczego, inaczej mówiąc spo­
łeczna inicjatywa, skierowana 
na maksymalne udoskonalenia 
procesu produkcji drogą wyna­
lazczości, potanienia kosztów 
własnych produkcji, zwiększe­
nia dyscypliny pracy, naukowej 
organizacji pracy, zwiększenia 
kwalifikacji każdego robotnika, 
jako składowej części świado­
mie działającej całości.

(Dokończenie ną str.3-ciiej), ’

Z  prastarego Kremlu moskiewskiego 
kieroicał Generalissimus Stalin gigan­
tyczną walką, zakończoną zwycięstwem 
nad barbarzyństwem faszystowskim.

Od stuleci przeglądają się wieże 
Jcremlowskie w wodach rzeki Moskwy. 
l\ igdy nie były one jeszcze świadkami 
tale żywiołowych i radosnych zabaw, jak 
te, które odbyły się ubiegłej niedzieli w 
związku z 800-letmm jubileuszem sto­
licy ZSRR.

W  związku z uroczystościami, 'poświę­
conymi 800-letniemu jubileuszowi Mos­
kwy, Generalissimus Stalin wystosował 
orędzie, w którym określa stolicę ZSRR, 
jako miasto, będące symbole-m wolności 
i pokotu.

jubileusz
wielkiego miasta

MOSKWA 8.9. (óbsł. wl) 
Moskwa była wczoraj1 rozśpie­

wanym i roztańczonym miastem. 
Miliony ludzi świętowały ■ 800-le­
cie stolicy ZSRR. Brzaski wstają 
cego świtu widziały setki tysięcy 
roztańczonych par, które dopiero 
głód i zmęczenie skłoniły do uda­
nia się na poranny posiłek, aby 
nabrać sil do dalszego tańca i za­
bawy.

Specjalne pociągi, okręty i . sa­
moloty przywiozły gości i delega­
cje z darami od różnych Republik 
Radzieckich z najdalszych nawet

nych, między innymi z Ottawy, 
Pragi, Paryża, Warszawy, Rzy 
mu, Budapesztu, Oslo i Kopen­
hagi. Wiele stolic zagranicznych 
przysłało także dary z okazji wiel 
kiego jubileuszu Moskwy. Oko­
ło 100 milionów lamp elektrycz­
nych oświecało place, parki i 
statki, prujące wody rzeki Mo­
skwy. W blasku lamp elektrycz­
nych rysowały się potężne kon­
turu murów ; wież Kremlu.

Grupy poetów recytowały swo 
je wierąze przed masami, a na 
stadionach odbywały się rozgryw

zakątków ZSRR. Przybyły także ki najsławniejszych klubów spor 
delegacje 30 stolic zagranicz- iłowych.,

W czasie wielkiej rewii lotniczej 
na Polu Mokotowskim, Prezydent 
Rzeczypospolitej wygłosił następu­
jące przemówienie:

ciągle jeszcze problem bolesny. l , Obywatele! Oficerowie 1 żol- 
Posiadarny wprawdzie 250 świe- P'erze- Lotnicy! Pracownicy służ

Prezydent Rzeczypospolite) do lotników
Przemówienie wygłoszone w czasie wielkiej rewii naPoiu Mokotowskim

W T  OTncto u n o l l r i a ł  t>A«rłi U ln iA M ł _ '  j  i t «  «« « .

Posiadamy wprawdzie 250 świe 
ttfc, z tego w woj. szczecińskim 
blisko 50, lecz zaledwie 41 bi­
bliotek, 14 orkiestr, 17 chórów 
i 33 zespoły artystyczne.

Przytem biblioteki mają za 
mało książek, świetlice nie tęt­
nią życiem, nie uczy się w nich 
analfabetów, nie prowadzi się 
akcji samokształceniowej i od­
czytowej a teatry zawodowe ma 
ją niedostępne ceny dla klasy 
robotniczej.

Kręcimy się, jak zaczarowani, 
wokół hasła upowszechniania 
kultury, chociaż problem upowJ 
szechniania kultury nie został 
rozwiązamy ani treściowo, ani 
materialnie. Ani przez Minister­
stwo Kultury i Sztuki, ani przez 
KCZZ.

Nie mówię zresztą w tej chwili 
o pieniądzach, mówię o stronie 
itleotoghziWj i !®nog:ra«M>w% A

by cywilnej w lotnictwie! MŁO 
DZIEŻY SZKÓŁ LOTNICZYCH!

ród polski w odbudowie kraju, 
kładąc nowe fundamenty pod 
przyszła wielkość i dobrobyt na­
szej Ojczyzny) Na lądzio i na mo 
rzu wre dziś gorączkowa praca 
robotnika i chłopa, inżyniera 5 
technika, nauczyciela .i wycho­
wawcy, uczonego, i konstrukto-Pozdrawiam Was gorąco i ser i -• ............. ~

decznie w dniu Święta Loinfetwa ra> Praca milionów obywateli two 
Polskiego. i rżących ofiarnPolskiego “ 1 rżących ofiar me podwaliny no

W dniu dzisiejszym cała Polska * S j SzybsZ6^  r? ‘.,
yraża hołd i uznanie bohater- Ï JLi .^ ol.n€®? .wyni^ u teJIwej Polski i jej szybszego roz- 

woju. Do ogólnego wyniku tej 
pracy włącza-. się* doniosły i nie-

f wy"  naszy?Kadr lotniczych o odbudowę, siły 
"m roznycn l i znaczenia Polski w powietrzu 

LOTNICY POLSCY!

podległość Polski na 
frontach wojny z najeźdźcą
hitlerowskim wpisał wspaniałe
karty . poświęcenia, odwagi . 
męstwa w historię wkładu Poi- 
ski do walki wyzwoleńczej: maro 
dów Eurc<py.

W dniu dzisiejszym cała Pol­
ska z najgłębszą uwagą obserwu 
je osiągnięcia i postępy lotnictwa 
polskiego od chwili naszego od­
rodzenia i odbudowy pokojowej.

Z najwyższym oddaniem i wy- 
s M a  u m m ś M  mt yr m -

W.arkołowi Waszych motorów 
towarzyszy dżis; uwaga i sym­
patia ; całego. narodu.

.Waszym ; wzlotom w błękity 
.polskiego-, nieba- towarzyszą''" ży­
czenia wszystkich wspólobywate-' 
li, abyście pomyślnie i zwycię­
sko torowali nowe szlaki rozwo 
ju polskiego lotnictwa.

Niechaj mnożą ; się ł doskonalą 
w trosce o pokój i niepodległość 
Dje**w»x tojow® «skadrx j»-

wietrzne naszego lotnictwa woj­
skowego! Niechaj, w coraz szyb 
szym tempie wzmacnia swój za- 
sięg polskie lotnictwo komunika 
ryjne; niech rosną kadry pionie­
rów i doświadczonych lotników 
w cywilnej służbie powietrznej!

Uczcie się latać coraz wyżej, 
coraz szybciej, coraz liczniej i co 
raz lepiej. Nie pozwólcie, by Pol­
ska pozostała w tyle od najbar­
dziej nowoczesnych zdobyczy lot 
nictwa! Wciągajcie do nauki i 
pracy wielotysięczne zastępy mlo 
dzieży polskiej, która marzy o 
sukcesach naszych wysiłków w 
powietrzu, w lotnictwie, w prze­
myśle lotniczym i w komunika­
cji.

Gały naród podziwiać będzie 
z radością pomyślne wyniki 'Wa­
szej pracy, popierać Wasze za­
mierzenia i osiągnięcia.

Dziękuję Wam, lotnicy polscy, 
za dotychczasowe Wasze wysił­
ki i zdobycze.

Życzę Wam powodzenia w dal 
śzej Waszej pracy!

Meeh ¡ryje Lotnictwo Połsfóa!
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Sztandar walki wszystkich ludzi pracy
Sztandar walki o trwały pokój
O r ę d z ie  g e n e ra lis s im u sa  S ta lin a  n a  800- ie c ie  M o sk w y

MOSKWA, 7.9. (PAP) — Z nego państwa, 
okazji 800 rocznicy założę- j Jednakże usługi, oddane przez
nia Moskwy generalissimus Moskwę ojczyźnie, nie ogranicza
Stalin wydał następujące orę 

dzie:
„Przesyłam życzenia dla sto- 

flcy naszej ojczyzny, Moskwy, 
w dniu 800 rocznicy jej istnie­
nia.

Cały kraj obchodzi dzisiaj tę 
pamiętną datę. Obchodzi ją z 
uczuciem miłości i z szacunkiem 
za wielkie usługi, oddane przez 
Moskwę ojczyźnie.

Moskwa nie tylko trzykrotnie 
w historii naszej ojczyzny wy­
zwoliła ją z obcego jarzma, 
spod jarzma mongolskiego, od 
polsko-litewskiej inwazji i od na 
jazdu francuskiego. Stała się 
ona poza tym podstawą do zjed 
noczenia rozczłonkowanej Ro­
sji w jedno państwo z jednym 
rządem, z jedną kierowniczą 
władzą.

Żaden kraj na świecie nie mo 
że spodziewać się zachowania 
swej niepodległości, osiągnięcia

ją się do tego. Moskwa została 
znów ogłoszona stoiicą naszej 
ojczyzny, wolą wielkiego Leni­
na, stała się PROMOTOREM NO 
WEJ EPOKI RADZIECKIEJ.

Obecnie Moskwa jest nie tylko 
inspiratorem budowy nowego ra­
dzieckiego społeczno-gospodarcze 
go ładu, który zastąpił rządy ka 
pitału rządami świata pracy i od 
rzucił wykorzystywanie człowie­
ka przez człowieka. Moskwa stoi 
jednocześnie na czele ruchu, któ­
ry wyzwala lud z niewoli kapita 
listycznej.

Obecnie Moskwa jest inspira­
torką budowy nowej demokracji 
radzieckiej, która odrzuca żarów 
no pośrednią jak i bezpośrednią 
nierówność obywateli na tle ra­
sowym i narodowościowym. De­
mokracja ta, zapewnia prawo do 
jednakowych zarobków za jedna 
kową pracę.

Moskwa niesie SZTANDAR
poważnego postępu gospodarcze- i WALKI WSZYSTKICH PRACU-

JĄCYCH LUDZI NA ŚWIECIE, 
WSZYSTKICH UCIŚNIONYM 
RAS I NARODOW, WALKI O 
WYZWOLENIE SPOD PANOWA 

jedno scentralizowane państwo j NIA PLUTOKRACJI i IMPERIA- 
może spodziewać się osiągnięcia i LIZMU

go i kulturalnego, jeśli nie uda 
mu się uwolnić od braku jedności 
i od nieporozumień.

Jedynie kraj zjednoczony w

poważnego kułturalno-gospodar- 
czego postępu, zapewnienia swej 
niepodlegości.

Historyczne usługi, oddane 
przez Moskwę, polegają na tym, 
że była ona i pozostaje nadal pod 
stawą stworzenia scentralizowa-

Nie ulega wątpliwości, że bez 
takiej polityki Moskwa nie mogła 
by być ośrodkiem organizacji 
przyjaźni narodów i ich brater­
skiej współpracy w naszym wielo 
milionowym państwie.

Obecnie Moskwa jest nie tył-

Imigranci w Hamburgu
Anglicy wysadzają ich na lqd 
przy dźwiękach muzyki tanecznej

HAMBURG, 8.9. (Obsł. wł.). — Dziś 
rano zaczęło się w Hamburgu wy­
sadzanie na ląd z okrętu „Ocean 
Vigaur“ emigrantów żydowskich za­
trzymanych u brzegów Palestyny.

Na pokładzie statku straż pełnią 
angielscy spadochroniarze, a na 
dworcu wojsko.

Cała trasa od mola do dworca ob­
stawiona została żołnierzami VI dy­
wizji spadochroniarzy. Przed ^wpro­
wadzeniem imigrantów do wago­
nów poddano ich bagaże dokładnej 
rewizji, obawiając się, że może się 
w nich znajdować broń.

Korespondent Reutera donosi, że 
Imigranci schodzili na ląd w zupeł­
nym milczeniu. Podobne milczenie 
panowało również wśród żołnierzy 
angielskich, którzy przygotowani 
byli użyć nawet broni i siły prze­
ciwko kobietom i dzieciom tak, jak 
to robili w przeciągu dwóch miesię­
cy na statku.

HAMBURG, 8.9. (Obsł. wł.). — 
Podczas sprowadzania na ląd imi­
grantów wielu z nich stawiło czyn­
ny opór. Jeden z imigrantów bro­
niący się zaciekle pięściami i nogami j 
pobity został dotkliwie przez żołnie­
rzy angielskich.

HAMBURG, 8.9. (Obsł. wł.). — W 
czasie wysadzania na ląd uchodźców 
żydowskich ze statku „Ocean Vi­
gour“ wydarzyły się dalsze incy­
denty.

Około 200 policjantów i żołnierzy 
brytyjskich weszło na pokład statku 
aby wyprowadzić siłą 12 młodych 
Żydów. Incydent ten powtórzył się, 
gdy 30 młodych emigrantów uchwy­
ciwszy się burty statku i pomostu 
przejściowego odmówiło zejścia na 
ląd. Uchodźcy rozpoczęli wznosić o- 
krzyki: „nie ma różnicy pomiędzy 
Hitlerem i Bevinem“. Sprowadzano 
ich do wagonów zabezpieczonych 
kratami i drutem kolczastym.

Niektórzy z Żydów stawiali tak 
silny opór, że trzeba było aż 8 po­
licjantów, aby jednego emigranta 
sprowadzić na ląd. Na przystani 
znajdowało się około 1-000 żołnie- j 
rzy w stalowych hełmach. Oddziały j 
te były wyposażone w najbardziej 
now-oczesne pistolety z gazem łza­
wiącym i specjalne kompresory słu­
żące do rozpędzania tłumu.

Przez cały czas trwania akcji roz 
legały się dźwięki muzyki tanecz­
nej.

ko inicjatorem budowy nowego 
sposobu życia ludu pracującego, 
wolnego od ubóstwa i nędznej 
egzystencji milionów biednych i 
bezrobotnych.

Moskwa jest jednocześnie wzo 
rem dla wszystkich stolic świata 
w tej dziedzinie. Jedną z najw:ęk 
szych bolączek wielkich stolic 
państw europejskich, azjatyckich 
i amerykańskich stanowi istnienie 
dzielnic, w których miliony zbie 
dzonych pracujących ludzi jest 
skazanych na nędzną egzystencję 
i powolne, bolesne konanie.

Jedną z usług, wyświadczonych 
przez Moskwę, jest kompletne 
skasowanie tych dzielnic nędzy i 
umożliwienie klasie pracującej 
przeniesienia się z piwnic i chat 
do nowych, wygodnych domów, 
zbudowanych przez rząd radziec 
ki.

Ostatnią usługą ,wyświadczę 
ną przez Moskwę, jest to, że 
niesie ona SZTANDAR WAL­
KI O TRWAŁY POKÓJ I PRZY 
JAŻN MIĘDZY NARODAMI, 
sztandar walki przeciwko pod­
żegaczom do nowej wojny.

Dla imperialistów wojna jest 
najkorzystniejszym zajęciem. 
Nic dziwnego, że agenci im­
perializmu starają się w ten 
lub inny sposób wywołać nową 
wojnę.

Usługi, wyświadczoną przez 
Moskwę, polegają na tym, że 
niezmordowanie demaskuje pod 
żegaczy do nowej wojny i GRO 
MADZI WSZYSTKIE MIŁU­
JĄCE POKOJ NARODY POD 
SZTANDAREM POKOJU.

Wiadomo jest wszystkim, że 
narody miłujące j>okój z nadzie 
ją spoglądają na Moskwę ja­
ko na stolicę wielkiego, miłu­
jącego pokój mocarstwa i ja­
ko na POTĘŻNE PRZEDMU­
RZE POKOJU.
Dlatego też kraj nasz obchodzi 

dzisiaj 800 rocznicę powstania 
Moskwy z taką miłością i sza­
cunkiem dla swej stolicy.

Niech żyje nasza potężna, dro­
ga, radziecka, socjalistyzna 
Moskwa!“.

w
m o s k w a ! 7.9 (p a p ). — z okazji

800 rocznicy powstania Moskwy — 
3.865.859 robotników i pracowników 
moskiewskich, wysiało pismo do wo­
dza narodu radzieckiego, Józefa Sta­
lina.

ośrodkiem całego politycznego, spo­
łecznego i kulturalnego życia nasze­
go kraju, ośrodkiem najbardziej po­
stępowych idei — wielkich idei Le­
nina i Stalina. Centralny kom.tet 
partii komunistycznej ZSRR kieruje 
z Moskwy wolą, energią i wysiłkami 
całego narodu radzieckiego. Moskwa, 
ukochane miasto narodu radzieckie­
go, jest przedmiotem podziwu wszy­
stkich ludów ZSRR. Jednakże Mo­
skwę miłuje nie tylko naród radziec 
ki — jest ona droga sercu całej po­
stępowej ludzkości. Ku Moskwie 
zwracają się oczy ludzi pracujących 
wszystkich państw, którzy widzą w 
Związku Radzieckim zbawcę cywi­
lizacji.“

*
MOSKWA, 7.9 (PAP). — Przewod­

niczący moskiewskiej Rady Miejskiej, 
Georgi Popow, witając przedstawicieli 
zagranicznych, przybyłych na uroczy­
stość 800-lecia stolicy ZSRR, stw erdził 
w swym przemówieniu, że Moskw» 
jest ośrodkiem nowego świata, symbo­
lizującym walkę ZSRR o prawdziwą 
demokrację i trwały pokój.

„Moskwa stała się stolicą pierwsze 
go państwa socjalistycznego na świę­
cie — powiedział Popów — gdy ro­
botnicy radzieccy pod kierownic­
twem Lenina i Stalina obalili władzę 
kapitalistów i ziemian i utworzyli 
wielką radziecką, socjalistyczną re­
publikę."

„W dniu dzisiejszym zwracamy się 
pamięcią ku tym, którzy oddali swe 
życie w obronie Moskwy. Moskwa 
rozbrzmiewa dziś salwami artyleryj 
skimi,które są poważnym ostrzeże­
niem dla wszystkich podżegaczy no­
wej wojny."
Następnie Popow omówił szybki roz 

wój przemysłu moskiewskiego i pod­
kreślił, że powojenne plany rozbudowy 
stolicy przewidują tysiące nowych blo 
ków mieszkalnych i rozwój środków 
transportowych. Plany te przewidują 
również rozbudowę istniejących insty­
tucji kulturalnych i naukowych.

N enni o Polsce
Polska może być przykładem
dia innych państw demokratycznych

RZYM, 8.9, (obsł. wł.) Przywódca 
socjalistów włoskich Pietro Nenni, po 
wyjeździć z Polski, przesłał do redak­
cji dziennika „Avanti“ artykuł zaty­
tułowany „Droga Polski ku socjaliz­
mowi“. Artykuł ten ukazał się na ła­
mach „Avanti“ w dniu 7 bm.

Nenni stwierdza w artykule, że 
miał możność przekonać się w War­
szawie, iż droga do socjalizmu jest 
właściwie wyznaczona przez jednoli­
ty front polskiśj klasy pracującej. 
Stosunki pomiędzy nową demokra­
tyczną Polską a Związkiem Radziec­
kim oparte są na pełnym wzajemnym 
zaufaniu i współpracy. W oparciu o 
tę współpracę Polska czuje się za­
bezpieczona przed ewentualną agre­
sją niemiecką i dlatego społeczeństwo 
polskie nie ulega psychozie wojen­
nej, tak znamiennej dla państw za­
chodnich.

Nenni podkreśla, że jedynie zniko­
my koła reakcyjne w Polsce życzyły­
by sobie wybuchu trzeciej wojny

światowej spodziewając się, że przyw 
wróci im ona utracone przywileje po­
lityczne.

Nenni opisuje następnie potworni 
wrażenie, jakie zrobił na nim óbós
oświęcimski, w którym w ezasia 
wojny zginęła jego córka.

Omawiając odrodzenie gospodarczą 
i finansowe Polski Nenni stwierdzaj 
że Polska pod tym względem znaczni* 
wyprzedziła Włochy.

„W Polsce istnieje jednolity front 
klasy pracującej — pisze Nenni w 
zakończeniu swego artykułu — i w  
sensie tym kraj ten może posłużyć zai 
przykład dla innych państw demokra­
tycznych“.

PRAGA, 8.9. (obsł. wł.). Piętro 
Nenni i sekretarz generalny partii 

, Basso przybyli samolotem z Warsza­
wy do Pragi. W czasie pobytu w Pra­
dze socjaliści włoscy odbędą rozmo­
wy z przywódcą czechosłowackiej pał 
tii socjal - demokratycznej Zdenkiem 
Fierlingerem.

Sfery przemysłowe Anglii
iniereseją się Polskę
Delegacja brytyjska na Wybrzeżu

Na Wybrzeże przyjechał przed kil­
ku dniami dyr. Zrzeszenia Przemysłu 
Brytyjskiego, p. Ramsdens. Przyje­
chał on na Wybrzeże w związku ze 
swoją podróżą po Polsce, w której 
ma się zaznajomić z polskim rynkiem 
i z możliwościami uaktywnienia eks­
portu brytyjskiego do Polski. Jedno­
cześnie zamierza on nawiązać bliższe 
kontakty gospodarcze z naszymi sfe­
rami przemysłowymi i handlowymi. 
Gościowi towarzyszy w jego podróży 
radca handlowy ambasady brytyj­
skiej w Warszawie, p. Holliday.

Dnia 5 września, z okazji pobytu 
gości, Izba Przemysłowo -  Handlowa 
w Gdyni urządziła wspólną konferen­
cję, na której obecni byli obaj Bry­
tyjczycy, dyrektor Izby ob. Kawecki 
oraz jej prezes, prof. Ocioszyński. Po­
za nimi udział W konferencji brau 
przedstawiciele wszystkich branż

przemysłowych i handlowych ną 
Wybrzeżu.

W trakcie konferencji p. Ramsdens 
zaznajomił obecnych z możliwościami 
przemysłu brytyjskiego wyrażają« 
przekonanie o konieczności nawiąza­
nia bliższych stosunków. Przemyśl 
brytyjski w ostatnim czasie przeszedł 
daleko posuniętą reorganizację. O- 
becnie wszystkie fabryki są zrzeszo­
ne. Zrzeszenie Przemysłu posiada w 
tej chwili 250 rozmaitego rodzaju 
branżowych związków.

Po wyjaśnieniach p. Ramsdens a, 
radca Holliday poinformował zebra­
nych o tym, że w. amabasadzie bry­
tyjskiej w Warszawie skompletował 
bogaty zbiór katalogów firmowych i 
szeroki asortyment towarów prób­
nych, który w każdej chwili stawi« 
do dyspozycji przedstawicielom sleg 
handlowych Polski.

„800 rocznica powstania Moskwy 
— piszą oni — jest świętem dla całe­
go narodu radzieckiego. Moskwa jest

Kwiaty z nieba dla Prezydenta Rzeczypospolitej

Święto Lotnictwa -  świętem Warszawy
Hej, gdybyż to można było poli­

czyć te nogi warszawskie; wędrujące 
wczoraj od Bielan, Żoliborza, Pragi, 
Saskiej Kępy, Czemiakowa, Śródmie 
ścia i zewsząd dokoła Mokotowskie­
go pola!

Bo cała (z wyjątkiem niemowląt) 
stolica świętowała wczoraj z lotnika­
mi. O zakład z każdym co by zwątpił 
— patrząc na obramowanie lotniska
na Mokotowie!
PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 

WŚRÓD MROWIA 
WARSZAWSKIEGO LUDU

Widzieliśmy Prezydenta Rzeczypo­
spolitej w otoczeniu generałów, atta­
che wojskowych, dyplomatów i masy 
warszawiaków różnego wzrostu, płci ’ 
i ubrania.

Zakłady amunicji
wyleciały w powietrze
Kilkadziesiąt zabitych i rannych

ALCALA DE HENARES, 3 9 :obst. 
wł.). W wojskowych zakładacn amuni­
cji w Alcala de Henares nastąpiła 
wczoraj z niewiadomych przyczyn 
straszliwa eksplozja. Dotychczas 
stwierdzono śmierć 38 osób. 20 żołnie­
rzy z miejscowego garnizonu zginęło 
bez wieści. W znajdującej się w pobli­
żu fabryce ceramicznej, rannych zo­
stało 17 robotników, z których jeden 
zmarł na skutek odniesionych obrażeń.

Ogólna ilość rannych wynosi 38 osób. 
Eksplozja nastąpiła na wzgórzu wyso­
kim na 20 metrów, gdzie pod ziemią 
znajdowały się składy materiałów wy­
buchowych.

Na skutek wybuchu wzgórze zosta­
ło zniesione z powierzchni ziemi, zmie 
niając całkowicie krajobraz. Ruiny 
prochowni pokryte zostały zwałami 
ziemi, utrudniając jeszcze bardziej wy­
dobycie zatoityeh i rannych.

D n i a  6 w r z e ś n i a  1947 r., p o  k r ó t k i c h  
i ciężkich cierpieniach zmarł

WŁADYSŁAW CZAJKOWSKI
Podsekretarz Stanu w Ministerstwie Ziem Odzyskanych

Komandor Orderu Polski Odrodzonej
Zmarły położył niespożyte zasługi dla utrwalenia 
granic Polski Demokratycznej nad Odrą i Nysą 

i zagospodarowania Ziem Odzyskanych

Minister Ziem Odzyskanych

Dnia  6 w r z e ś n i a  1947 r„ po k r ó t k ic h  
i ciężkich cierpieniach zmarłAnglia prosi o pożyczkę

wobec nierealności planu Marshalla I  WŁADYSŁAW  CZAJKOW SKI
LONDYN, 8.9. (obsł. wł.). — W po­

niedziałek oczekiwane jest przybycie 
do Londynu ministra skarbu Stanów 
Zjednoczonych Johna Snydera, który 
obecny będzie na posiedzeniu Między­
narodowego Banku Odbudowy.

W związku z tym w londyńskich 
kołaflh gospodarczych rozeszła się po­
głoska, iż brytyjski minister skarbu 
Dalton wystąpi z propozycją, by Mię­
dzynarodowy Fundusz Monetarny u- 
dżielił krajom europejskim większej 
pożyczki — dopóki plan Marshalla 
nie będzie zrealizowany.

LONDYN, 8.9. (obsł. wł.). — W ar­
tykule wstępnym, poświęconym dru­

giemu, dorocznemu zjazdowi dyrekto- i 
rów Międzynarodowego Funduszu Mo i 
netarnego i Banku Międzynarodowe- j 
go, „Financial Times“ pisze, że jeżelij 
władze amerykańskie nie zdają sobie ■ 
jeszcze sprawy z tego, że ich nadzie- i 
je polityczne i los ich eksportu żale- j 
żą od rozwiązania braku dolarów na • 
całym świecie, to powinny zdać so- j 
bie sprawę w chwili przybycia na I 
konferencję londyńską.

Rozwiązanie tego problemu pozwoli ■ 
na osiągnięcie porozumienia podczas ! | 
rozmów, jakie rozpoczynają się y. 
tym tygodniu w Londynie.

Podsekretarz Stanu w Ministerstwie Ziem Odzyskanych
Komandor Orderu Polski Odrodzone!

W zmarłym tracimy niestrudzonego bojownika 
o utrwalenie polskości na Ziemiach Odzyska­
nych — nieodżałowanego przełożonego i kolegę.

Pracownicy Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych

Bardzo częste oblicze Prezydenta 
krasiło się serdecznym ukontentowa­
niem, dłonie biły brawo ewolucjom, 
oczy lornetowały śmiganie w powie­
trzu. Spadochroniarzowi, co Mu * 
nieba przyniósł bukiet czerwono - 
białego kwiecia mocno ścisnął dłonie 
i dziękował i gratulował...

Na początku rewii polskich skrzy­
deł przemówił Prezydent Rzeczypo­
spolitej (przemówienie podajemy o- 
sobno). Prezydent udekorował 4 ofi­
cerów wojsk lotniczych Srebrnymi 
Krzyżami Zasługi. Następnie przed­
stawiciel „Osoawiachimu“ zwrócił się 
do młodzieży polskiej tymi oto słowy: 

PRZEMÓWIENIE ATTACHE 
WOJSKOWEGO AMBASADY ZSRR 

GEN. MASŁOWA 
Radzieckie Towarzystwo „Osoa- 

wiachim“, jednoczące w swych sze 
regach wiele tysięcy młodzieży, 
która opanowuje niezbędne wiado­
mości dla obrony swego kraju, pole 
ciło mi przekazać Lidze Lotniczej 
Polski skromny dar przeznaczony 
dla polskiego klubu lotniczego w 
Toruniu.

Korzystając z okazji, przekazuję 
pozdrowienie od „Osoawiachimu" 
całej polskiej młodzieży, która po­
święca swe siły przysposobieniu dla 
obrony swego kraju — a przede 
wszystkim tej młodzieży, która o- 
panowuje sztukę lotniczą.

Niech żyje współpraca lotniczych 
sił Związku Radzieckiego i brat­
niej słowiańskiej Polski.
Gen. Masłowowi podziękował dele­

gat Rządu do spraw Ligi Lotniczej, 
Czechowski.

POKAZY LOTNICTWA 
SPORTOWEGO

Potem najmłodsi konstruktorzy 
tzw. modelarze demonstrowali swoją 
uskrzydloną pracę: szybowczyki.

Po nich wyszedł w niebo szybo­
wiec S. G. — 38 z pilotem Kosibą, 
zaraz dwa „pociągi" powietrzne (sa­
moloty z szybowcami), zaczęły akro­
bację szybowce „Baby“ prowadzone 
przez Millera i Kopińskiego, jeszcze 
jedna „Baba" z tzw. dolnym zacze­
pem i pilotem Zającem.

Gdy się popisali, zaczął wydziwiać 
najnowszy szybowiec polski „Sęp“, 

Z terkotem wzbił się inż. Kasprzyk 
na turystycznej maszynie RWD-13, 
po nim przedstawił się

dokończyły z jękiem dzieła rozbicia 
skupiska nieprzyjacielskiego.

Nagle wyskoczył „JAK - 9“ z mjr, 
Gaszynem, Co ten człowiek wyrabiał 
w powietrzu — przechodzi ludzki« 
pojęcie.

Wreszcie zakołysało się trzydzieści 
białych i centkowanych spadochro­
nów. Widowisko było wspaniałe. 
Tym zasadniczo zakończył się pokaz, 
choć jeszcze były walki bokserskie, 
gimnastyka zespołów lotniczych i o- 
glądanie wystawy maszyn i sprzętu 
lotniczego.

Warszawa świętowała wczoraj 
szczególnie żywiołowo i serdecznie 
dzień odrodzonego lotnictwa Polski.

(r. z.)

t i l t s  o g f f i a y g i o w ę

Pracownicy
IW  PPR w Gii-AskK 
wpłacili 31.780 zł.

W odpowiedzi na apel Prezydenta 
R. P. pracownicy Komitetu Woje­
wódzkiego PPR w Gdańsku uchwa­
lili opodatkować się na rzecz odbu­
dowy Warszawy w wysokości jedno­
dniowego zarobku brutto.

W wykonaniu tej uchwały w dniu 
wczorajszym sekretarz kola partyj­
nego wpłacił na konto redakcji „Gło 
su Wybrzeża“ sumę 31.780 zŁ 

Pracownicy KW PPR wzywają 
wszystkie koła naszej partii oraz ko­
ła innych stronnictw demokratycz­
nych, związki zawodowe, Ligę Ko­
biet, instytucje samorządowe oraz 
wszystkie organizacje społeczne I 
młodzieżowe do pójścia za ich przy­
kładem i opodatkowania się na rzecz 
odbudowy Warszawy.

Pracownicy
firmy „Hariwig“
ponad 100.000 zł.

Jako pierwsi na apel Prezydenta 
„ , .. . - Powojenny R> P ob. Bolesława Bieruta, dotyczą

„Szpak - 4 z pdmem Szymańskim, j cy konieczności jak najszybszej odbn 
samolot „K. L. - 35 , na którym je- ’ do wy Warszawy stanęli pracownicy 
chał inz. Rychter, następnie „Szczy- (j robotnicy firmy „Hartwig“ w por-
gieł akrobacyjny i najnowszy sportojcie gdańskim i gdyńskim, przczna-
wy „Żak . To był pokaz lotnictwa j czając na ten cel jednodniowy zaro-
szkoleniowo - sportowo - cywilnego.! bek.
REWIA LOTNICTWA BOJOWEGO j Suma ta w przybliżeniu wyniesie

Teraz do głosu doszło wojsko. Ponad 100.000 zł. W dniu wczoraj -
Skoczek spadochronowy z kw iata-. s*ym przedstawiciele tej firmy wpis

mi zameldował się w loży Prezyden­
ta. W powietrzu toczył się bój czte­
rech myśliwskich „JAK - 9“.

Za jakiś czas nadpłynęły bombow-

¡"  ce „Po - 2“ i eksplozjami bomb znisz 
czyły nieprzyjacielski most i osiedle. 
Sześć „IL -  2“, czyli „szturmowiki“

ciii do naszej redakcji pierwszą ratą 
w sumie 50.000 zł.

1
Pracownicy redakcji „Głosu Wy­

brzeża“ złożyli na rzecz odbudowy 
Warszawy 4.500 sŁ
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E U G E N IU S Z  SZ Y K
Wiceminister przemysłu i handlu

Wygraliśmy bituuę o produkcję
W y g r a m y  b i t w ę  o h a n d e l  i e k s p o r t ! i W arsza w sk i wrzesien

Pierwszy Zjazd postawił sprzed pra 
cownikarai .przemysłu polskiego zada­
nie objęcia i uruchomienia'sëtek zakła 
dów pracy, fabryk, kopalń i hut na 
Ziemiach - Odzyskanych.

150.000 robolników miało osiedlić się 
w nowych dla siebie warunkach, bez 
gwarancji stałego zaopatrzenia, względ 
nego Bezpieczeństwa i w niezwykle 
trudnych • warunkach komunikacyj­
nych

Grupy operacyjne, a później ekipy 
i zospciji, delegowane z zauisciow Poi- 
ski Centralnej, szły najczęściej w nié-
¿ f l c t l l f e .  Ci Z L u . u  W  U_V i l \ j  vV j ’ _ * 1  I.*,»

nach rsbryki: w dużej części zniszczo­
ne, siec energetyczną i instalacje g-i 
r.owe uszkodzone, brak normalnej ad­
ministracji; 1 brak aprowizacji, brak 
często planów i rysunków technicz­
nych, sabotaż ' Niemców i, masowy sza­
ber, uprawiany przéz bardziej „przed­
siębiorcze“ i mniej moralne elementy.

Zadania, sformułowane na pierw 
szym Zjeźdzle. zadziwiały swą śmia­
łością. Pesymiści obawiali się giodu 
niepewności gran e i braku kadr tecn 
nicznych, szczególnie -wobec bynaj 
mniej nie budującego stanu obsady kie 
rowniczej w wieiu zakładach pracy 
Polski Centralnej. Drugi Zjazd we 
Wrocławiu skonfrontował pian mini­
stra Minca z rzeczywistością. Scepty­
cy i wrogowie, pesymiści i tchórzliwi 
„realiści“ musieli pogodzić się .* fak­
tami.

Fakty i osiągnięcia
P.erwiży ¿;azci przcmuw.ai języ- ¡ 

kiem planów i nuaztei. Drugi Zjazd - ¡ 
jężykrem: taitow li osiągnięć. Plany | 
zatrudinen.a, uruchomienia produkcj. 
odbudowy w  1-ym rzęuzte Państwo j 
wej łutoryk. ; Wagonów we Wrocławiu. ; 
uruchormeńia i odbudowy portów, u-. | 
tworzenia Funduszu : Inwestycyjnego | 
Przemysłu. Ziem Odzyskanych, zostały 
przekroczone, a produkcja; węgla, żela­
za i stali, taboru kolejowego, wyrobów 
włókienniczych, papierniczych, drzew­
nych ś materiałów budowlanych i cera 
miki szlachetnej, stanowiły już poważ 
ny odsetek ogólnokrajowej produkcji.

Drugi Zjazd zdobył się już na posta­
wienie żądań jakościowych, obok iloś­
ciowych, na publiczną krytykę braków 
i błędów w pracy, na wysunięcie śmia 

ć" lego zadania podwyższenia produkcji 
przemysłowej Ziem Odzyskanych o 50 
proc. w ciągu jednego roku, od II do 
III Zjazdu, o uruchomienie i odbudo­
wę nie jednego, a wielu sztandaro­
wych zakładów,

: Równie śmiałe było postawienie 
przez ministra Minca zadań w dzie­
dzinie szkolenia młodocianych. Do
końca rokit 1947 powołać olbrzymią 
armię przysposobienia przemysłowe­
go w ilości'cp najmniej 25.000 ucz­
niów, zwerbowanych we wsiach o 
największym przeludnieniu, o naju­
boższej glebie i spośród ńajoiedniej- 
ązych rodzin chłopskich — oto trud­
ne. kosztowne i piękne równocześnie 
zadanie, postawione Centralnym Za­
rządom Przemysłów i Departamen 
towi Kadr Ministerstwa Przemys.u 
i Handlu. ..

Na Ziem iach O dzyskanych 
rosnę kadry fachowców
hi a źi. dit, e Odzyskacie miata przy­

paść większość - tej młodzieży7, a szko­
ły przysposobienia przemysłowego stać 
się kuźnią nowych kadr, wylęgarnią 
młodych talentów, świadectwem sto­
sunku .nowej Polski do wsi i do chłopa.

Trzeci Zjazd Przemysłu Silem Odzy­
skany ch jest równocześnie ostatnim 
Zjazdem.
, Zadania postawione przód pracow­

nikami przemysłu znów przeszły próbę 
ogniową rzeczywistości. Nie mamy 
jeśicze danych .za sierpień, ale wystar­
czy porównane produkcji sierpnia 
1946 z produkcją czerwca 1947 r., a 
więc tylko .za okres 10 miesięcy 
Wzrost produkcji wynosi 45 proc. — 
czyli plan zośtał nie tylko osiągnięty, 
ale z pewnością przekroczony. Nie 
wszystkie Zakłady, wymienione w de­
batach drugiego Zjazdu, wywiązały się 
w 100 proc: z postawionych sobie zao 
dań. Większość: jednak i to znakomita, 
dopisała.

Radosny biłam
Fabryka Oiężkien Obrabiarek w Kuł 

ni Raciborskiej produkuje już tokar­
ki — kółówki do zestawów wagono­
wych : przyjmuje już oferty ekspor­
towe.

-Państwowa Fabryka Silników w
Psiem Potu powstała dosłownie „z ńi- 

'cżego“ — obecnie zatrudnia blisko ty­
siąc robotników'i produkuje obrabiar­
ki, silniki do łodzi rybackich, części za 
mienne do maszyn włókienniczych.

.Huta Szczecińska uruchomiła pierw­
szy wielki piec, produkcja w lipcu o- 
siągnęła 3.350 ton surówki, załoga li­
czy około 1.100 pracowników.

Fabryka Związków Organicznych 
„Rokita“ rozpoczęła produkcję w i 947 
roku. Zatrudnienie w lipcu wynosi 
1.100 pracowników.

Kombinat wełniany „Polska Wełna" 
w Zielonej Górze wykonał roczny plan 
uruchomienia w 90 proc już w miesią­
cu sierpniu, a produkcja 60.000 m mie­
sięcznie została osiągnięta w, tymże 
miesiącu, przy stanie zatrudnienia 
1.397 pracowników. Jedynie Zjednoczo 
ne Zakłady Hutnicze w Pieiisku i fa­
bryka sklejek i płyt stolarskich w Pi­
szu, na Mazurach, nie wywiązały się

W dostatecznym stopniu. Zakłady w 
Pieńsku z powodu niemożliwości tech­
nicznej przerobu automatów do pro 
dukcji wecków na- automaty butelko­
we, a Zakłady w Piszu z powodu trud ­
ności komunikacyjnych. Jednak Zakła 
dy w Pieńsku odbudowały budynki w 
40 proć., zatrudniają 1.111 osób i wy­
produkują do końca roku około 
3.700 ton szkła wszelkiego rodzaju. Za 
kłady w Pisżu budują się całkowicie 
od nowa, zatrudniają 427 pracowni­
ków, osiągnęły już 70 proc. planu bu­
dynków i 70. proc. planu zainstalowa­
nia maszyn. Uruchomione będą w koń 
cu 1947 r.

tycznymi drugiego Zjazdu, osiągnąć z zapowiedzią planu, 14.400, czyli więk 
przyrost 60 tysięcy nowych pra-cown:- j szość na.Ziemiach Odzyskanych. Obok 
ków, przy uwzględnieniu wysiedlania szkół przysposobienia pv»eniysłowego 
Niemców. Faktycznie już w ciągu 10 powstały, zwykłe szkoły przemysłowe 
miesięcy od II Zjazdu przyrost ogólny , w liczbie 83 i ze stanem uczniów: 8.520 
osiągnął liczbę 73.903 pracowników, a na Ziemiach Odzyskanych.. Kursy rze
orzyrost polskich 
4.557.

pracowników liczbę

Szkoły przysposobienia przemysło­
wego powstały w liczbie 24 szkół 
czynnych i ze stanem uczniów za 
miesiąc sierpień — 10.400, w tym 
8.200 ną Ziemiach Odzyskanych.
IV organizacji jest 29 szkół, Do koń 

, ca roku będzie, zgodnie z planem, 25 
W .rcau 1947 należało, zgodnie z wy- I tys. uczniów—vj tym również, zgodnie

mieś', ni er a w ; liczbie 325 stanowią 50 
proc. ogółu kursów w Polsce, ze sta­
nem uczniów 10.283. Dotyczy to tylko 
szkolnictwa, podległego Min. Przemy­
słu.

Produkcja wzrasta
Udział produkcji Ziem Odzyskanych 

wzrasta systematycznie 1. to pomimo 
szybkiego, rozwoju przemysłu Polski 
Centralnej. Ogólny wskaźnik produk-

Hasa robotnicza nie cofnie
pried żadnym wysiłkiem

się
dla odbudowy kraju

D okończenie przem ów ienia tow.
bkłdowe elementy wspólza- j Trzeci Zjazd Przemysłowy po- 

wounictWa 'sprowadzają się do: ‘ *

1 zasady przekroczenia plami 
(wykonanie planu jest tylko 

■protym obowiązkiem.
zasady polepszenia jakości.

Sokorskiego

cji, jeśli przyjąć produkcję marca 
1943. jako 100. wynosił w czerwcu 1947 
— 203 proc., a odsetek produkcji Zżera 
Odzyskanych w stosunku do produk 
cji -całej Polski wzrósł od 11,3 proc 
w marcu 1946 r. do 21,9 proc. w czerw 
nu 1947 r. Ilość zakładów uiegio 
zmniejszeniu w związku z komasacją 
szeregu obiektów wynosi jednak 1.215 
zakładów czynnych i stanowi 35 proc 

i ogólnej liczby 'zakładów czynnych w 
i Polsce.
' Stan zatrudnienia osiągnął w czerw­
cu 1947 r. liczbę 3C4.395, w tym 
279.387 Polaków. Liczba zatrudnionych [ laków, trzeba— 
Niemców spadła z 80,7 proc. w sierp- | odbudowy — z 
niu 1845 r., do 7 proc. i ulegnie szybko —
dalszej redukcji. Armia pracownicza 
Przemysłu Ziem Odzyskanych stanowi 

: dziś 29 proc. ogólnej liczby zatrudnio­
nych w Polsce. i nak Pewien

Trzeci Zjazd nie powstydzi się dru­
giego Zjazdu, nie zawaha się również 
w krytyce najostrzejszej błędów i nie­
dociągnięć. Na czoło obrad wysuną się 
zagadnienia nierównomierności w roz­
woju poszczególnych okręgów' Ziem 
Odzyskanych. Zdolność przeładunko-

,.Miesiąc odbudowy Warszawy“ roz 
począł się w stolicy pzd znakiem wie! 
kiego entuzjazmu. Osobisty udz.ał 
Prezydenta R. P. w- pracy nad po­
rządkowaniem Rynku Starego Mia­
sta, masowe zgłaszanie się ochotni­
ków, nadspodziewany sukces mobi­
lizacyjny organizacji warszawskiej 
naszej Partii stanowiły dobrą pro­
gnoz?. dla postępów akcji odbudowy.

ODBUDOWA WARSZAWY JEST 
RZECZĄ CAŁEGO NARODU, WAR­
SZAWĘ MUSIMY ODBUDOWAĆ 
JESZCZE ZA ŻYCIA NASZEGO PO­
KOLENIA. Te hasła, te slogany, któ­
re stały się własnością wszystkich Po 

właszcza w miesiącu 
całą energią wpraw a 

dzać w życie, trzeba utrzymać natę- 
j żenie płomienia entuzjazmu i zapału, 
i trzeba rozszerzyć go na cały kraj.
1 Nadchodzące meldunki budzą jed- 
, nak pewien niepokój. Mimo. że mi- 
| nęło już osiem dni września, kraj nie 
i żyje jeszcze miesiącem odbudowy 
i swojej stolic?'. Rozsiane jak Polska 
; długa i szeroka Komitety Odbudowy 

Warszawy, nie wyszły jeszcze poza 
j  ramy swej zwykłej codziennej pracy, 
i Natężenie akcji zbiórkowej, deklaro­
wanie dobrowolnych ofiar, zgłasza-

2
3 zasady przekroczenia norm 

wydajności grupowej oraz in 
dywidualne-j.
M zasady wzrostu realnych plac 
“  w miarę wzrostu wydajno­
ści, pracy. ■

5 zasady oszczędności (pcianic- 
nla kosztów własnych 

dukcji),
pro-

H  zasady wzrostu dyscypliny 
^  (zmniejszenta- liczby nie u- 
sprawiediiwionych nieobecności 
w pracy).
T  zasady wzrostu bezpieczeń- 
■ stwa pracy (zmniejszenie licz 
by nieszczęśliwych wypadków). ;

«zasady -kolektywności umów 
o współzawodnictwie, od in­
dywidualnego zobowiązania, po­
przez zobowiązanie brygady (ze­

społu) do zobowiązań obejmują­
cych całe zakłady pracy i wresz­
cie całe gałęzie przemysłu.

9 < wreszcie zasady mieszanej 
kontroli międzygrupowej, czy 

też międzyzakładowej

1

Wypracowanie tych poszcze­
gólnych zasad wymaga uprzed­
niego:

określenia norm technicznych 
przy realnie istniejących wa­

runkach technicznych zakładu 
c-racy (gałęzi przemysłu). ( k&ją, _ s
O  określenia względnej wartoś- : !ni-ón:u 
™ ci procentowego przekrocze­
nia planu gospodarczego, -doty­
czy. to zwłaszcza umów rniędzy- 
branżowych, gdzie przekroczenie 
planu produkcji w jednej gałęzi 
produkcji jest znacznie prostsze 
; technicznie łatwiejsze do wy­
konania niż 
0  określenie

siada dla nas, dia ruchu zawodo­
wego, dia mas pracujących, spe­
cjalną wymowę. Odbywa się on 
w Szczecinie. W mieście granicz 
nym, w mieście, które trzyma 
straż nad Odrą.

Granice nad Odrą, to przy­
szłość ■ i ‘potęga naszego . kraju. 
Dla człowieka pracy słowa te po­
siadają specjalną wymowę. Są 
to słowa zwycięstwa. Zwyeię- , 
stwa myśli narodowej, na redo- ; 
wej racji stanu ucieleśnionej 
przez masy ludowe.

Klasa robotnicza uczyła s ię ! 
patriotyzmu w trudnych wa- i 
runkach. Uczyła się patrio- i 
tyzmu w ogniu walki klaso-1 
wej. W obliczu staczania się i 
burżuazji do obozu zdrady na-' 
rodowej. :

Granicę nad Odrą naród po! 
ski, uosobiony w ludzie pol­
skim i w robotniku polskim, 
wydarł niemieckiemu okupan­
towi w twardym trudzie i w 
ciężkiej Walce. JEST TO GRA 
NICA SPRAWIEDLIWOŚCI 
HISTORYCZNEJ 1 GRANICA 
NASZEJ PRZYSZŁOŚCI.
1 dlatego wybranie Szczecina 

Trzeci Zjazd Przemysłowyna
świadczy o wielkiej przenikliwo- j 
ci i twardej. woli naszych kiero- I 
wników nawy państwowej.

W obliczu zadań, które, nas cze I

wo:
2.5

lestełn upoważniony w 
zjednoczonego ruchu za- 

cwegp, reprezentującego dziś 
miÿona zorganizowanych

czionKow. oswiaoczyc, co nastę­
puje:

Nie ma takich zadań i ta­
kich zobowiązań, których kla­
sa robotnicza nie podejmie się 
dla dobra kraju i dla odbudo­
wy jego gospodarki narodo­
wej.

Jesteśmy ruchem niezależ­
nym. Mamy inną niż państwo 
funkcję społeczną, operujemy 
innymi metodami.

Mamy jednak ten sam cel. 
Ożywieni jesteśmy i?j sarną 
troską o własne państwo i o 
człowieka 'tego państwa.

Idziemy po tej samej drodze 
historycznego rozwoju. Jesteś­
my tą samą całością. I tak, 
jak głęboko wierzymy, że kie- 

• równicy nawy państwowej ro- 
■ '-zumiejk naSzą:;:; irodćę:"i nasze 

postulaty, tak rząd może być 
zawsze pewn:y ńaSzdgd'' pópar- 
cia i naszego zaufania.

Bo to , jest n'asz rząd i to 
’ jest. nasze państwo.

Współzawodnicząc o palmę 
pterwśzeństWa w wielkim wy­
ścigu pracy wykonamy pian 
odbudowy gospodarczej nasze­
go kraju, budując jego przy­
szłość, budując dobrobyt ma­
terialny człowieka pracy.
! z tej drogi nas nikt i nigdy 
nie zawróci.
Tak, jak nikt nie ódióerze nam 

Szczecina, miasta, które staje 
się symbolem naszej dumy naro­
dowej, naszej woli i naszego wy 
sitku.

j wa powow. szczego-me szczecińskiego, . n:e sję g0 ochotniczej pracy zdaje się 
j musi inec szyokiemu zwiększeniu, o ile . wcja£ jeszcze nie przekraczać zwy­

kłych codziennych norm.
Ten etan rzeczy trzeba radykalnie 

zmienić. Rzeczą organizatorów ..Mie­
siąca Odbudowy Stolicy“, rzeczą

■ produkcja ma otrzymać odpowiednie 
warunki realizacji 

Żegluga na Odrze nie odpowiada wy 
mogorn i potrzebom szybko rozwijają­
cego się przemysłu i konieczności roz- • wszystkich, którym 
szerzenia ruchu tranzytowego, wobec 
umowy z Czechosłowacją i na tle per . 
spektywy planu budowy kanału Odro !
— Dunaj.

Zapiecze gospodarcze portów — okrę j 
g;: mazurski i szczeciński, jako naj- , 
bards.ej zniszczone i najmniej uprze­
mysłowione, muszą otrzymać wydatną 
pomoc Państwa. Żegluga i rybsłów 
stwo morskie mimo szybkiego rczwo 
ju — nie są jednali na poziomie po j

Warszawa jest 
droga, jest pełne wykorzystanie po- 
z»stałych jeszcze dwudziestu kilku 
dni września dla akcji prowai zaw- 
skiej: dla zebrania poważnych fun­
duszów, dla uporządkowania po­
szczególnych odcinków stolicy, dla 
zadeklarowania przez miasta i mia­
steczka patronatu nad odbudową kon­
kretnych — mniejszych czy więk­
szych — obiektów w Warszawie.

Nie ma w Palsce miasta, w którym
trzeb, brak im odpowiedniej bazy pro 
aukcyjnej, sprzętu i dostatecznej co v ; 
gi technicznej. Tym się tłumaczy wy­
bór miejsca III Zjazdu. Po Wrocławiu 
— Szczecin staje się centralnym ośrod 
kiem naszej uwragi.

Nowy etap w atki
Po pokonaniu podstawowych trud­

ności produkcyjnych, wysuwają się na 
czoło zagadnienia realizacji produkcji 
na rynkach:. krajowym i .zagranicz­
nych. Po bitwie'ó produkcję, bifWa b 
bóndel i bitwa o eksport.

Trzeci Zjazd zamknie dwuletni o- 
kres zmagań o szybkie uruchomienie 
przemysłu, o masowe przesiedlenie ro- 
botników t pracowników na Ziemie 
Odzyskane, o błyskawiczne, w stosun­
ku do historyczńej skali zagadnienia, 
scalenie gospodarki Ziem Odzyska­

niu lii . V> .! '• . U-
, „ O , _ i ■ _ t. - _-T-  i-jig .
SZAWIAK RZECZNIKIEM ODBU­
DOWY SWOJEJ WARSZAWY. KAŻ 
DY WARSZAWIAK INICJATOREM 
AKCJI NA RZECZ WARSZAWY, 
KAŻDY VVARSZAWT.#K NAJAK­
TYWNIEJSZYM DZIAŁACZEM LO­
KALNEGO KOMITETU ODBUDO­
WY' WARSZAWY“.

Robotnicy przemysłu włókiennicze­
go i węglowego zawarli umowę « 
współzawodnictwo w przekroczeniu 
planu, TOW’. PSTROWSKI wezwał 
do współzawodnictwa swych towa­
rzyszy pracy, tkaczka TOW. KO­
RZENIOWSKA zainicjowała wyścig 
pracy na swojej fabryce. Rozpocznij­
my szlachetną rywalizację, zainicjuj­
my współzawodnictwo między po­
szczególnymi Komitetami Odbudowy 
Warszawy: o zebranie największych

nych z gospodarką Polski Centralnej I (w przeliczeniu na ilość mieszkańców
W zasadzie w ciągu zaledwie dwóch 
lat cel ten osiągnięto. O tym mówią 
cyfry i fakty.

Na nowym etapie czeka nas jeszcze 
trudniejsze i piękniejsze zadanie — 
budowy nowych, potężnych kombina 
tów przemysłowych, rozbudowy syste­
mu komunikacyjnego, portów i żeglu­
gi, realizacji zadań długofalowych, o- 
biiczonych w skali nowoczesnej tech­
niki i opartych o trwałe baży, Polski 
Ludowej, Polski przemysłowo - rolni­
czo - morskiej.

miast) sum, a największe wzmożenie 
ofiarności na rzecz stolicy. Czas jest 
krótki i wymaga skoncentrowanego 

! wysiłku. — Przez dni dzielące nas 
od końca ..Miesiąca Odbudowy“ cały 
kraj żyć musi rzeczywiście pod ha­
słem odbudowy Warszawy.

>i T R Y B U N A
W C L N G Ś C i ii

O R G A N  K C  PPR

w drugiej
norm oszczęrinos- 

zarówp.o w paliwie, 
jak ' w smarach oraz w zużytko­
waniu- narzędzi produkcii.

sprecyzowanie grup mająi 
cych między soibą ’ współza­

wodniczyć.

5 sprecyzowanie metod wza­
jemnej k-o-nroli, która by wy­

kluczyła element biurokra-tycz- 
nego podsumowywania rezulta­
tów współzawodnictwa.

Szeroki rozmach, jaki przyję­
ło współzawodnictwo pracy bry­
gad młodzieżowych, utorował 
drogę dla współzawodnictwa o- 
gółu pracowników najpierw w 
przemyśle węglowym, potem 
włók ienniczy m. Doświ adczen ie
tych niezwykłych, powiedział­
bym nawet bohaterskich i histo­
rycznych dokonań, pozwoliło nam 
przejść do wyższego etapu 
współzawodnictwa —- do współ­
zawodnictwa między przemy­
słem węglowym i włókienni­
czym.

Jest to oczywiście tylko wstęp 
do współzawodnictwa powszech­
nego.

W tych warunkach świat pra­
cy przychodzi na III Zjazd Prze-, 
myślowy z haste-m współzawod­
nictwa, jako hasłem swojej co­
dziennej wałki o polepszenie pę>-, 
łożenia materialnego świata pra­
cy, o wy-gran-ie bitwy w prze­
myśle, o wykonanie planu gospo 
darczego.

KŁOPOTY ANGLIKÓW
W y c h  o w a n k i H i t l e r a

— Może napije się pan herbaty!
— Dziękuję — odpowiadam mecha­

nicznie i"w tej chwili uprzytamniam so­
bie, że pó angielsku dziękuję, znaczy 
prószę. Istotnie, umalowana Niemka od 
razu wraca z letnią herbatą % sakramen­
talnym ciastkiem. Jest godzina i l  i każ­
dy szanujący się Anglik musi o tej po­
rze przerwać pracę. Mój rozmówca, wy 
soki urzędnik Brytyjskiego Zarządu 
Wojskowego w Niemczech, siedzi w ko­
szuli %.'gzęlkach i nerwowo bębni palca­
mi po zawalonym papierami, biurku.

—  Nie jest to już ta, herbata, którą
■pijał pan iv Londynie — wzdycha, An­
glik. Rzeczywiście, zamiast mocnej 
angielskiej herbaty, podano mętny płyn, 
zabarwiony mlekiem i już '(¡Cukrzony, 
bardzo zresztą słabo. , .

i Trudno -- dodaje Anglik .— nie 
mamy cukru. Papierosy obcięto norm .¡r 
390 tygodniowo, na 90 i zabroniono do- 
syiać z Anglii. Wie pan zapewne, że 
A mery lamie zmusili nas do zakupywa­
nia tytoniu w Stanach. Jest oh tak dro­
gi, że zużyliśmy na import znaczną 
część udzielonej nam łaskawe przez A- 
merykanów pożyczki. W  ostatnich miesią 
cuch kosztowało to nas grubo ponad pół 
miliarda dolarów. Musimy zatem oszczę­
dzać. Gorzej, że jedzenie jest coraz 
gorsze. Z przydziałów żona nie może u- 
gotować obiadu i coraz częściej wyciąga 
mnie ha obiad do klubu. Po obiedzie w 
klubie jestem zresztą też głodny, a na 
żbyl częste chodzenie, nie można sobie 
pozwolić.

— Byłem ostatnio w amerykańskim 
klubie i uważam, że: je się tam wcale do­
brze — zauważam złośliwie.

Mój Anglik jest wyraźnie zdenerwo­
wany.

— Oczywiście, ale my lara bez zapro­
szenia chodzić nie możemy,, gdyż nie 
chcą nam, wymieniać furlłów na, dolary. 
Uważają, że oficjalny kurs 4 dolarów 
za funta jest zbyt wysoki, ie w rzeczy­
wistości funt, wart jest znacznie mniej. 
Zresztą im w ogóle jest dobrze. W 
swoich sklepach w Niemczech 'dostać 
mogą wszystko, a pensje mają trzy ra­
zy wyższe od naszych. Cóż dziwnego, że 
tylu spośród nas chce uciekać z Niemiec.

Złośliwie, zauważam, że i tak więk­
szość pracy Brytyjskiego Zarządu Woj­
skowego zwalili ■ Anglicy na Niemców, a 
zwłaszcza na Niemki.

Anglik , podnosi wzrok na wymalowa­
ną Niemkę, która udaje, że porządkuje 
akta iv rogu gabinetu, i prosi, ją, by wró 
ciła do swej pracy u: drugim pokoju. 
Gdy wymalowane bóstwo z wyraźnie o- 
brażoną miną zniknęło za drzwiami, Tł? 
glik zwraca się do mnie widocznie stro­
skany.

Niech pan się nie śmieje. Zagad­
nienie to nabiera dla nas teraz szczegól­
nej wagi. Z początkiem okupacji zasta­
liśmy w Niemczech cały sztab pracow- 
niczek, które nie tylko znały nasz ję­
zyk, ale nawet system urzędowania.

— Oczywiście — potakuję z uśmie­
chem — są to Niemki, które urzęszczaly

Z NIEMCAMI
p r z y  p r a c y

na kursy, zorganizowane -przez Hitlera 
w Munster. Były one specjalnie szkolo­
ne na objęcie urzędowania w Anglii z 
chwilą, gdy Hitlerowi uda się desant, a 
wobec odkładania desantu z roku na 
lok, mufły czas szkolić się przez całą 
praicie wojnę.

— W każdym razie, stanowiły dla nas 
bezcenną pomoc — zapewnia Anglik. — 
Rozumiały nas i uczyły niemieckich fa­
chowców, których następnie angażowa­
liśmy. Niech mi pan wierzy, że mogliś­
my mieć do nich bezwzględne zaufanie. 
Na .pewno — dodaje, widząc moje scep­
tyczne rozłożenie rąk.— Były dumne, że 
rnogą pracować w imieniu zwycięzców.

... 1 nastrajać ich tak, jak tego wy­
magały niemieckie interesy — dodaję 
cicho.

— To już zależało od postawy na­
szych ludzi- — zbywa ten argument An­
glik — ale w każdym razie wykonywali 
ifszystkie polecenia, byli zatem narzę­
dziem, na którym można polegać. Ale 
tak było przed rokiem. Dziś nie można 
ufać nikomu, Najbardziej zaufany Nie­
miec na najwyższym szczeblu naszej 
administracji, sprzeda się każdej chwili 
za papierosy, kawę, lub słoninę. Jeszcze 
przed rokiem podziwialiśmy, tak Niem­
cy pracowali nadal za swe groszowe u- 
posażenie i robili to sumiennie. Dziś 
pracują lulko ci, którzy opłacani są wy 
soko ze specjalnych funduszów, jakie 
się mnożą teraz w Niemczech. , Reszla, 
rzecz nie do wiary, profesor czy tuzy j

net rzuci! katedrę i fabrykę, woląc po­
sadę ny. barmana w amerykańskim kin 
bie. Proszę zauważyć, że jak na Niemcy 
jest to zjawisko przełomowe, gdyż ni­
gdzie upór w trwaniu we własnym, sawo 
dnie nie był zakorzeniony tak silnie.

Nie potrafię podzielić zmartwienia 
mego rozmówcy, ale przyznaję, że sama 
obserwacja jest trafna.

— 1 co my tera: mamy zrobić — cią­
gnie dalej Anglik, — Cały nasi aparat 
urzędniczy oparty jest tui Niemcach. Na 
gle, w toku paru ostatnich miesięcy, wi­
dzimy, że aparat ten całkowicie zawo­
dzi. Urzędnicy niemieccy, uniżeni i uś­
miechnięci jak dawniej, krzyżują wszy­
stkie nasze plany., a w oczach niemiec­
kie j  ludności zrzucają całą winę na nie­
udolność brytyjskiej administracji.

— Tak, wydaje się, że Niemcy wolą 
teraz Amerykanów — dolewam oliwy do 
ognia.

Anglik robi się czerwony i nerwowo 
szuka papierosa u: pustym pudełku. Pod 
suwam mu Wawelu, którego z ulgą za­
pala. Przez chwilę palimy w milczeniu.

— Cóż pan chce — mówi Anglik, lek 
ko zawstydzony, że dopuścił do posta­
wienia kropki nad „i” — Amerykanie 
mogą i chcą dać Niemcom więcej, niż 
możemy my.
■ ... 1 pewnie więce j nawet, niż wy sa­
mi uważacie za rozsądne! — dodaję. 
wstając do pożegnania, aby nie zmuszać 
strapionego rozmówcy do zbyt krępują­
cej odpowiedzi.

STANISŁAW IKAR



Potrzeby i trudności Gdańska
Sprawozdanie z konferencji w Zarządzie Miejskim

§̂£WYwkct

Z inicjatywy Zarządu Miejskiego w 
Gdańsku odbyta się konferencja z u- 
działem posłów Okręgu Gdańskiego na 
Sejm Ustawodawczy oraz przedstawi - 
cieli prasy.

Konferencja miała na celu zaznajo­
mienie posłów Ziemi Gdańskiej z najpil­
niejszymi potrzebami oraz trudnością - 
mi, z jakimi boryka się Zarząd Miasta 
Gdańska.

Na porządku dziennym figurował sze 
reg referatów dotyczących następują - 
cych zagadnień: 1) kosztów administra 
■cji samorządowej, 2) zdrowia i opieki 
społecznej, 3) szkól i plantacyj, 4) od­
budowy Gdańska oraz 5) potrzeb finan 
sowych miasta.

Spośród posłów byli obecni tow. tow. 
Kołodziej, Wołek, Bigus, ob. Jańkowski 
i ks. Kołakowski.

Konferencję zagaił krótkim przemó - 
Wleniem urzędujący prezydent miasta, 
tow. Tredjakowski.

We ma przerostów w ydatki* 
atfia atstr&ef ire k

Pierwszy zabrał głos dyr. Zarządu 
Miejskiego, ob. Zalewski, wykazując 
bezpodstawność wysuwanych niekiedy 
pod adresem miasta Gdańska zarzutów 
o rzekomym przeroście wydatków ad - 
mimstracyjnych. Referent wyjaśnił, że 
normy procentowe, przyjęte przy Oce­
nie prawidłowości budżetu samorządu 
z okresu przedwojennego, nie mogą 
mieć zastosowania w dzisiejszych, nie­
normalnych warunkach. Względnie wy - 
soki udział procentowy wydatków admi 
lustracyjnych w ogólnych rozchodach 
Zarządu Miejskiego głównie z niedo­
rozwoju części rzeczowej budżetu. Po-

mo ogromnych wysiłków Zarządu Miej 
skiego około 1.000 dzieci pozostało w 
roku szkolnym 1946-47 nie objętych nau 
ką. Biorąc pod uwagę konieczność o- 
twarcia ósmych klas w szkołach podsta 
wowych, wzrost ilości dzieci i młodzie­
ży uczącej się w roku 1947-8 o 3.000 — 
4.000 w związku z przewidywanym 
wzrostem liczby mieszkańców miasta do. 
około 190.000 — potrzeby finansowe 
szkolnictwa narzucają się z nieubłaganą 
siłą. Wzrost ilości uczniów w szkołach 
wysuwa nie tylko zagadnienie przygo - 
towania Mas szkolnych, ale również i;h 
umeblowania oraz zakupienia odpowied­
nich pomocy naukowych.

Ogromnie ciekawy i , wyczerpujący 
referat o odbudowie Gdańska odczytał 
tow. inż. Frey.

Posługując siję licznymi, szczegóło­
wymi mapami plastycznymi i terenowy­
mi oraz projektami urbanistycznymi i 

modelami, inż. Frey kreślił obraz obec­
nych i przyszłych wysiłków nad pod - 
dźwignięciem z ruin wielkiego miasta 
portowego Polski — Gdańska. Referent 
szczegółowo omówił charakter poszczę 
solnych dzielnic miasta, ich przeznaczę 
nia i urbanistycznego rozwiązania, spo­
sób -likwidacji trudności komunikacyj - 
nych na trasie Gdańsk — Gdynia oraz 
usprawnienia komunikacji wewnątrz sa 
mego miasta, przez odbudowanie szere 
gu mostów.

W 60 (tai -  msl 
m  S ie n ie»

W królestwie planów i projektów u- 
czestmey konferencji oglądał) model 
mostu nowoświeckiego, który zostanie

uzyskanych z dotacyj. Potrzeby Gdań - , 
ska nie zamykają się jednakże w wydat. 1 
kach zwyczajnych. Sprawa budżetu . 
nadzwyczajnego tj. budżetu odbudowy 
miasta, staje w całej rozciągoiości, ja­
ko zagadnienie do rozwiązania.

Rerefent wysunął szereg  ̂ projektów 
częściowej likwidacji trudności finanso­
wych miasta. Na uwagę zasługuje prze­
de wszystkim postulat udziału Gdańska 
¡w opłatach portowych, który wychodzi 
ze słusznego założenia, że miasto Jwiad 
czy na rzecz portu bez wzajemności.

*
Na marginesie tej ważnej j pożytecz 

nej konferencji należy zaznaczyć, że te 
go rodzaju forma zapoznawania opinii 
publicznej z trudnościami, z jakimi bory 
ka s:ę poważna instytucja publiczna, 
jest ze wszech miar pożądana. Najeży ją 

t praktykować rowneż i na przyszłość.

woświeckiego wyniesie maksymalnie 
2.950.000 zł.

Grupa inżynierów podjęła się wyko­
nania budowy w 60 dni, według najtań 
szej stawki przetargu, obiecując połowę 
sum, zaoszczędzonych na tej robocie, 
przekazać na rzecz odbudowy Gdańska.

Obecnie budowany most będzie pro­
wizoryczny i stanie nieco na prawo od 
zburzonego. Po jego lewej stronie na - 
tychmiast rozpoczną się prace nad budo 
wą mostu stałego, wówczas most prowi 
■zoryczny zostanie przeniesiony na Mo- 
tławę, gdzie będzie zainstalowany na sta 
ie.

Obszernie omówił tow. Frey zagad­
nienie prac melioracyjnych na terenie 
Gdańska. Okazuje się, że ośmioletnie 
zaniedbanie tych prac przez Niemców 
spowodowało już szereg poważnych
stra t W razie nieuzyskania natychmiast ( r __....... . . . .  ,
dostatecznych kredytów na oczyszczę - j Wyrażamy nadzieję, że przy współpracy 
nie koryt potoków i rzeczułek na terenie ¡reprezentacji parlamentarnej Wybrzeża
Gdańska oraz na umocnienie ich brze - 
gów, szkody przez nie wyrządzane, jak 
i sumy, konieczne do naprawienia tych 
szkód, będą kilkakrotnie większe od o- 
becnych.

Katastrofalną sytuację finansową Za­
rządu Miejskiego przedstawił ostatni z 
referentów, naczelnik Wydziału Finanso 
twego, ob. Janczewski.

in ittó iis i finansawe niasta

¡oraz prasy — sprawy Gdańska wyjdą z ¡ucg« y w  «*. — --------------- , ,. .- . nA
ciasnego zaułka i znajdą praktyczne i ty przeprowadzono kosztem około poł ; grudnia lima bęazi 

j rozwiązanie. | tora miliona złotych, nadając barako- dana do uzy u.

wi naprawdę miły i estetyczny wy­
gląd. Powstały tam pokoje mniejszej 
większe, które będą służyły jako iz­
by hotelowe dla przybywających na 
Wybrzeże pojedynczych turystów i 
zbiorowych wycieczek.
UKRADLI 13 MASZYN DO SZYCIA 

Nieznani sprawcy włamali się do 
firmy Edwarda Majchrzaka w Oliwie, 
przy ul. Żołnierek 2 i ukradli stam­
tąd 13, maszyn do szycia oraz dwa 
motorki elektryczne. Prowadzone jest 
energiczne śledztwo w tej sprawie. 

MONTAŻ LINII TELEFONICZNEJ
—. ______. . Gdański Urząd Poczt i Telegrafów
kowala się nią przechodząc ulicą: rozpoczął prace przygotowawcze nad
J- :-------- 1' łA"  przepr0Wadzeniem linii telefonicznej,

która by łączyła starą pocztę w Gdan 
sku przez Siedlice, Pohulankę z Oru­
nią i Tczewem.

Brygada, składająca 
się z 30 osób, wyko­
puje stary, zniszczony 
działaniami wojennymi 
kabel, który będzie za­
stąpiony przez nowy.
W pierwszych dniach

POSZUKIWACZ PRZYGÓD
15-letni Grzegorz Tu­
rowski z Warszawy, 
zam. przy ul. Handlo­
wej 16, pokryjomu u- 
ciekł od rodziców, uda­
jąc się do Gdańska, by 
szukać przygód. Stros­
kani rodzice proszą sy­
na o natychmiastowy 
powrót.

ZBŁĄKANA KÓZKA
Przy ulicy Grunwaldzkiej błąkała 

się dłuższy czas młoda koza, w poszu­
kiwaniu swojego właściciela. Zaopie-

dziewczynka, która odprowadziła 
zbłąkaną kozę do komendy miejskiej 
MO. Strapiony właściciel powinien w 
jak najkrótszym czasie zgłosić się po 
odbiór.
HOTEL TOWARZYSTWA PRZYJA­

CIÓŁ ŻOŁNIERZA
Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza 

w ciągu roku bieżącego prowadziło 
remont i przebudowę baraku, położo­
nego przy ul. Chodowieckiego. Robo-

W dniu święta reformy rolnej w yde'u

mka br. i który umożliwi otwarcie ru­
chu tramwajowego dla pokrzywdzonej 
pod tym względem dzielnicy — Siedlic. 
O budowie tego mostu zdecydował fakt, 
że koszty związane z objazdem przez 
obecny most tramwajowy wynoszą w

zkwn wydatków administracyjnych tłu- j oddany do użytku w połowie paździer - 
maczy się ponadto rozległością terenu “ L~ 
miasta, przy słabym zaludnieniu zrujno­
wanej jego Części, co jednak nie pozwą 
la Zarządowi Miejskiemu na redukcję 
aparatu urzędniczego. Władzom miej­
skim przypadły w nowym ustroju pań­
stwa noWe śunkcje — starostw grodz - 
kich, prócz tego są one obciążone czyn 
nościami wynikającymi ze stosunków 
powojennych, jak aprowizacją, akcją ©- 
siedleńczą itd.

W tych warunkach referent wysuwa 
jeden generalny postulat — wydatnego 
podniesienia dotacyj rządowych na rzecz 
miasta, które z własnych dochodów jest 
w stanie pokręć jedynie czwartą część 
swych najniezbędniejszych wydatków.

Zagadnienia zdrowia i opieki spoiecz 
nej omówił wiceprezydent miasta, tow.
Tredjakowski. Przedstawił on ogromny 
Wysiłek' włożony przez Zarząd Miejski 
*w odbudowę szpitalnictwa, którego efekt

nnos ■
ciami.

W tych warunkach potrzeby budżetu 
zwyczajnego na rok 1948, wyrażające 
się sumą 1.046 milionów zł, mają pokry

jednak jest jeszcze daleki od rzeczywi - 
stych potrzeb. Potrzeby Wydziału Zdro­
wia na rok 1948 wyrażają się cyfrą 55 
¡milionów złotych.

Szkolnictwo poltteiaje pmatey
Z kolei sprawy szkolnictwa przedsta­

wił wiceprezydent, ob. Zakolski. Potni

Odsłonicie sztandaru SO
w  S o p o c i e

W niedzielę, w sali koncertowej 
w Grand Hotelu, w Sopocie, odbyło 
Się uroczyste odsłonięcie sztandaru 
Stronnictwa Demokratycznego, ufun 
dowanego przez członków miejsco­
wej organizacji.

Po zagajeniu i powitaniu gości 
wice -  przewodniczący Zarządu SD 
w Sopocie, ob. Gajewski, wygłosił o- 
kolicznościowe przemówienie, w któ 
rym między innymi podkreślił, że 
uroczystości odsłonięcia sztandaru są 
ściśle związane z trzecią rocznicą 
dekretu PKWN o reformie rolnej, 
którego współtwórcą jest również i 
Stronnictwo Demokratyczne.

Następnie przedstawiciele partii 
politycznych i organizacji złożyli 
życzenia.

Dnia 7 września br, 
lotnisku gdańskim, przygotowano dla 
mieszkańców naszej stolicy morskiej 
niecodzienne widowisko. Na tle odbu­
dowujących się w szybkim tempie 
hangarów rozstawiono zielone namio­
ty, w których umieszczono wystawę 
lotniczą, przedstawiającą w plan­
szach i fotografiach dorobek naszego, 
odrodzonego lotnictwa. Modele latają­
ce, rozłożone na prostych, zbitych z 
desek stołach, wzbudzały szczególne 
zainteresowanie — to dorobek szkoły 
modelarskiej przy aeroklubie gdań- 
sksim. Nieco dalej, tuż za namiotami, 
ustawiono rząd masztów, na których 

I furkotały na leikłrim wietrze flagi pań 
j stwowe. Jest godzina 2,30. Na trybu- ; 

nę wchodzą dowódca dywizji kaszub- j 
sklej, gen, Daniluk, dowódca Mary-

Refcrent wskazał, że budżet Gdańska 
jest strukturalnie deficytowy. Po pozba
wieniu miasta udziału W podatkach pań- , , - - . - t
stwowych, Gdańsk me jest w stanie po i 'gminach, gromadach oraz miastach po­
kryć więcej jak około 30 proc. wydat - i wiatowych woj. gdańskiego odbyły się 
ków zwyczajnych. Podatki od nierueho- j urcczystoćci dożynkowe. vV Nowym 
•mości od lokali i gruntowy dają nikłe Stawie obchód przybrał charakter szcze- 
docbody. To samo odnosi się do wpłat golnie uroczysty. Przybyły tu z Gdańska 
przedsiębiorstw miejskich, które są de- delegacje robotnicze, _ zespół orkiestry 
lic y i owe i same borykają się z truonoś - MZKGG, przedstawiciele robotników’ por

łoWych, i inni w celu podkreślenia swe- 
; go zrozumienia dla święta chłopów i so­
juszu robotniczo-chłopskiego.

Na rynfcu niewielkiego miasteczka na 
Żuławach, jakim jest Nowy Staw, zgro­
madziły ¡się tłumy ludności z terenu całe 
go powiatu gdańskiego, w strojach lu­
dowych, uroczyście, z transparentami, de 
monstrując swój nastrój radosną pieśnią 
i okrzykami ńa cześć Rządu.

Radosny ten dzień rozpoczęto nabo­
żeństwem potowym, które celebrowali 
miejscowi księża. Z kolei starosta, paw. 

na rozległym nośei. Specjalnie podobał się wszyst- gdańskiego ob. mgr. Klenowicz — 
kim model „Ikar“ konstrukcji kierów dokonał otwarcia Domu Ludowego i Wy

Pierwsze dożynki na Żuławach
Uroczysty obchód Dnia Reformy Rolnej

stosunku rocznym około 2 i pół miliona I Cte w dochodach na sumę do 200 milio- 
zi, .podczas gdy wybudowanie mostu no* nów zł, słowem 800 milionów musi być

Święto Lotnictwa w Gdańsku
Utezlic&me titimy podziwiały naszych pilotów

nika szkoły, ob. Jaworskiego, który 
wylądował po piętaastominutowym 
locie, na głowach publiczności.

Teraz następują pokazy szybowco­
we. Ciekawy lot bez sterowania po­
kazał kierownik szkoły szybowcowej 
w Lęborku, ob. Wójcik. Jednakże naj 
większą sensację wzbudził pilot Do- 
brawolańskl, który wyciągnięty przez 
samolot na wysokości 2.000 m poka­
zał publiczności mrożące krew w ży­
łach wyczyny akrobatyczne. 'Wspa­
niałe beczki, loopingi, korkociągi wy­
woływały głośny zachwyt. Ze _ wzglę­
du na niesforność publiczności, która 
mimo gęstego kordonu przerwała się 

, na lotnisko, nie można było w całej 
| pełni pokazać możliwości szybownic-

6 ta Wy Rolniczej, na której uwidoczniony

mawiali jeszcze przedstawicie.« Związku 
Samopomocy Chłopskiej, Wojska Poi* 
skiego i wie u innych orgaiłzacyj. Akty 
własności otrzymali rolnicy gmin: Nowy 
Staw, Ostaszewo, Myszkowo, Lisewo, 
Kalbudy, Pszczółki, Suchy Dąb i. in- 

wieiu gmin powiatu gdańskiego otrzy- j nych. Rojnik na Zute^ch staje się 
mali ekty własności. Nadanie ich poprze- : pełnoprawnym włascicie.em ziemi na k 
dziły przemówienia przedstawicieli rej gospodarzy1. . , ,
władz, organizacyj społecznych i poli- i Po tych uroczystościach przed trybu- 
tycznych, wojska i młodzieży. Przemó

obok dostalego ziarna. Eksponaty te by­
ły świadectwem, że rolnik nie marnotra­
wi czasu i dokłada srarań, aby jak naj­
szybciej zagospodarować z&irf-ę, k-tóra 
tak niedawno wyłoniła się spod wody.

W dniu święta reformy rolnej rolnicy

wieraia rozpoczął inż. Malczewski, pod-
ną ustawioną na rynku, umajoną zielenią 
i -kwieciem, przemaszerował barwny po-

kreśłając ¿naczńnie święta reformy roi- j chód dożynkowy, podczas 
nej, które nabiera szczegółowego wyra- j stawce e grron i g r o m ^ ^  gdańskie- 
zu w połączeniu z obchodem pierwszych i go składali na ręeejs^ro&tjr^jako goS[^ 
dożynek na Żuławach i otwarciem Domu 1 oasrza _ powiatu,

- kwieciem wieńce.
-przystrojone polnym

Ludowego.
Prezes powiatowej organizacji Stron­

nictwa Ludowego ob. Szplnek podkreśli! 
wieBd© znaczenie sojuszu rabotniczo- 
chłopski-ego, który w dobie mechanizacji 
rolnictwa powinien być tym, intensyw­
niej realizowany. Znaczenie tego sojuszu 
podkreśla! również tow'. Felczak z Poł-

był pierwszy, zebrany bez przeszkód,, skiej Partii Robotnicze,, 
pion pracy rolnika na' Żuławach. Olbrzy- j W krtterriu robotników gdańskich zło­
mie bu-raki cukrowe i ziemniaki, żywej żyt chłopom pozdrowienia tow. Gru- 
świadectwo urodzaju, rozłożone tu były' szczyński, sekr. OKZZ. Poza tym prze-

narki Wojennej kontradm. Szteyer o- | twa> tym niemniej -wyczyny, które po 
raz przedstawiciele władz i urzędów 1 kazanGi §wiadezą dostatecznie o u- 
z przewodniczącym Wojewódzkiej Ra , miejętnościach pilotów z aeroklubu

Wielki wiec kobiet
w przededniu Zjazdu Sztokholmskiego

IV
TEATRY

Dom Marynarza — Gdynia, Skwer Kościusz 
ki 12, godz. 20.00 —. Warszawski Teatr Ob­
jazdowy wystawia komedię R. Nlewiarowlcza 
,,I co z takim zrobić” , z Jadwigą Zaklicką i 
Tad. Wesołowskim.

Teatr Miejski we Wrzeszcz«, Grunwaldz -
ka 16. godz. 20.00 „Egzotyczna Kuzyn­
ka” , komedia Verneuile'a z udziałem Kiry 
Popławskiej.

REPERTUAR KIN
Gdynia — ,.Warszawa” — Wilki morskie. 

„Atlantic” — My z Kronsztadtu. Dorn Mary­
narki Woj. — Podwodny patrol.

Oliwa — ,,Polonia” — Wesoły pensjonat.
Sopot — ,,Bałtyk” — Wyspa bezimienna.

,,Polonia” — Cienie przeszłości.
Grabówek — ,,Fala” — Twardzi ludzie.
Chylonia — „Promień” — Ulica złoczyń - 

ców.
Wrzeszcz — „Bajka” — 5 zuchów. „Capí­

tol” — Na granicy.
Gdańsk — „światowid” — Złota maska.
Wejherowo — „świt” — Historia jednego

Puck.— „Polonia” — Rywal Jego Królew­
skiej Mości.

Tczew — „Wisła”  — Wielki walc.
Stargard — „Polonia’ — Czarodziejski 

kwiat.
Białogard — „Bałtyk” — Srebrna flota.
Szczecinek — „Wolność” — Synowie.
Koszalin —. „Polonia” — Bohaterki Pacy­

fiku.
Kartuzy — „Kaszub” — Ciche wesele.
Lębork — „Fregata”  — Niewidzialny de­

tektyw.
Słupsk — „Polonia’ — Knock - out.

W Y S T A W Y
Wystawa „Stary Gdańsk w grafice i staro­

drukach” w Bibliotece Miejskiej w Gdańsku 
w godzinach od 9 do 18 z wyjątkiem niedziel 
i świąt. V/ sobotę od 9 do 12. Wystawa prze 
dłużona została do 15 września br.

dy Narodowej, tow. Dudą - Dsiewie- 
r*em na czele.

Na bezchmurnym tego dnia błęki­
cie nieba ukazuje się samolot myśliw 
ski, typu JAK, z którego, przy głoś­
nych oklasksach tłumów, wyskoczył 
skoczek spadochronowy. Wkrótce wy­
kwit ł nad nim biały bukiet spado­
chronu. Wolno spada na ziemię. Już 
wylądował. Krótki podbieg — i pilot 
jest już panem sytuacji. Spadochron | 
pozbawiony powietrza odpinają żoł- ' 
nierze i skoczek, którym jest ppor. Fi 
jałkowski, wsiada do auta by podje- . 
chać pod trybunę. Przed trybuną' 
wręcza on bukiet biało -  czerwonych 
róż kontradm. Szteyerowi meldując ; 
rozpoczęcie defilady.

Po chwili, przy dźwiękach orkie- j 
stry, defilują lotnicy z pułku lotn. - 
„Wybrzeże“. Publiczność z zachwy­
tem oklaskuje odzianych w błękitne 
drelichy żołnierzy.

Po chwili na lotnisku rozpoczyna '
się pokaz modeli latających, wyikona-

gdańskiego.
Po pokazach szybowcowych odbyła 

się defilada samolotów, które później 
popisywały się akrobacją oraz poka­
zały walkę powietrzną. Właściwe za­
wody zakończył zbiorowy skok ze 
spad ochronami.

Po zawodach organizatorzy imprezy 
urządzili dla publiczności wielką za­
bawę ludową, podczas której przy­
grywała do tańca orkiestra gdańskie­
go pułku artylerii.

W wielkiej sali stoczni nr. 1 zebra 
ły się tysiączne tłumy mieszkanek 
Gdańska. Wojewódzki Zarząd Spo­
łeczno -  Obywatelskiej Ligi Kobiet 
zwołał w tym dniu wielki wiec pod 
hasłem: „Kobiety stoją na straży 
pokoju“ — żądają całkowitej likwi­
dacji gniazd faszyzmu w Niemczech, 
Grecji i Hiszpanii“. W prezydium 
zasiadły m. inn. delegatki Zarządu 
Głównego SOLK: ob. ob. D. Nagór­
ska i J. Święcicka.

Przemówienie okolicznościowe wy 
głosiła ob. Święcicka. Prelegentka 
m. in. omówiła zasadnicze punkty 
porządku obrad Sesji Wykonawczej 
Federacji, która będzie obradowała 
w Sztokholmie 1 podkreśliła potrze­
bę pomocy pounrrowskiej dla Polski, 
której najlepsi synowie walczyli na 
wszystkich frontach świata o wol­

ność ludów Europy.
Z kolei członek Zarządu Woje­

wódzkiego SOLK, ob. Stupnicka, po 
krótkim przemówieniu odczytała re 
tołucję, którą zebrani przyjęli bu­
rzą oklasków- Odśpiewaniem roty 
zakończono wiec, po czym nastąpiła 
czę|ć artystyczna.

Pochód .poprzedzała orkiestra praco­
wników MZKGG z Gdańska, za którą 
maszerowały, poczty sztandarowe, party] 
politycznych, organizacyj miodateżo- 
wych i stołecznych, wśród których na u* 
wagę zasługiwały grupy Przysposobie­
nia Rolniczo • Wojskowego, ze szczegól­
nym zapałem biorące udział w tegorocz­
nych żniwach na obszarze pow. gdań­
skiego. Za nt-mi maszerowały grupy Sta* 
ży Pożarnych, organizacji szczególnie 
cenionej wśród rolników. Nic dziwnego, 
że oklaskiwano ich żywo.

Z żywym zainteresowaniem witali ze­
brani zespoły ¡traktorów, które oddaiy 
tak wielkie usługi przy likwidowaniu nie-' 
użytków, a z prawdziwym entuzjazmem 
powitano warsztat samochodowy TOR 

| który przerzucając się z gminy na gmi-' 
I nę, dokonywał remontów urządzeń rol­
niczych w terenie. , 

i Po zakończeniu uroczystości całe mia­
rlo wyległo na Plac Wolności, gdzie na 
scenie, .pod gołym niebem, śpiewał zna­
ny artysta, Jerzy Garda oraz de­
monstrowały swoje umiejętności dzieci 
świetlic robotniczych 1 szkół wiejskich.

Trzeba urtnbomić specjalne tramwaje
dla m ddzieży szkolnej

Od kilku dni ulice i tramwaje za­
pełniły się roześmianą dziatwą szkol 
ną. Szkoły otworzyły gościnne po­
dwoję dia przyjęcia wypoczętej 
młodzieży. W godzinach rannych 
tłok w tramwajach jest nieopisany,

Wieś w służbie miasta —  miasto w służbie wsi
Dni Rolnicze Wielkiego Pomorza

Otwarcie „Dni Rolniczych Wielkiego 
Pomorza“ — zjazdu rolników z ezte- 

Się poKaz muu.su w , ™ -  , ^  województw przymorskich, zbie-
gło się z dniem Reformy Rolnej i tra­
dycyjnymi dożynkami chłopskimi. Nalarskiej przy aeroklubie gdańskim. 

Wyglądające, jak zabawki modele, po 
trafią jednak latać i dostarczają dużo 
wrażeń rozentuzjazmowanej publicz-

Teatr Aktorów
zakończył sezon

Teatr Aktorów, pracujący od dwóch 
lat na Wybrzeżu pod kierownictwem 
dyrektora, Aleksandra Gąsńwskiego,
zakończył sezon pożegnalnym przed­
stawieniem komedii Vemeuilla, „Egzo 
tyczna Kuzynka“ — w Sopocie oraz 
komedii „Świt, dzień ¡i noc“ — w Gdy­
ni.

Część aktorów tego zespołu przeno­
si się do teatru w Gorzowie, który bę­
dzie tam pracował pod dyrekcją Alek­
sandra Gąssowskiego. Teatr ten uzy-

Wojewódzklego Samopomocy Chłop- stronnictwa zjazd, zapewniając, że 
skiej, mgr Porębióski, zapraszając do j cele wszystkich chłopów są wspólne J 
prezydium min. Dąb-Kocioia, prezesa i gdyż wspólna jest Polska, w której go j 
Janusza oraz przedstawicieli admini- j spodarzy chłop, robotn.k i miel gtm ! 
stracji i wojska. . pracujący.

| Z kolei na trybunę wchodzi min. roi- 1 Gospodarz ziemi gdańskiej, wojewo- ,
’ nictwa Dąb-Kiociol, który mówi o cza- | ¿a tow inż. Zralek, w swym krótkim 
sach, kiedy chłop polski był niewolni- ! przemówieniu powiedział, że dobrze 
kiem obszarnika, kiedy marzył o ka- gję stało, iż zjazd ten zorganizowano , 
wałku swojej własnej ziemi. Wspomi- ; w Gdańsku, gazie najwyraźniej żary- j 
na czas, kiedy chłop polski, w najtra- \ sowuje się charakter nowej Polski, kra j 
giczniejszej dla niego chwili, opuszczo : ju rolniczo - przemysłowo - morskiego, j
m r  I r ip rD w n ilrń w . ' iJ n lo i ńn  J r \-r \ K nrlo in  070.  i

zjazd przyjechali wybrani spośród ty­
sięcy najlepsi aktywiści.

Uroczystości rozpoczęły się w nie­
dzielę, wczesnym rankiem, nabożeń­
stwem w Katedrze Oliwskiej, podczas 
którego poświęcano sztandar Woje­
wódzkiego Zarządu Związku Samopo- _ „ . .
mocy Chłopskiej. Ojcem chrzestnym ny został przez swoich kierowników. ; Mówił on dalej, że chłop będzie cze
sztandaru był prezes Głównego Zarzą­
du Sam. Chł., poseł Janusz. Na matkę 
chrzestną sztandaru wybran młodą 
wieśniaczkę kaszubską, ob. Wejber- 
ską.

Po nabożeństwie odbyła się w Audi- 
ioriurh Makirnum Politechniki Gdań­
skiej uroczysta akademia, na którą 
przyjechał z Warszawy minister rol­
nictwa i reform rolnych ob. Dąb-Ko- 
cioł.

Wielka aula Politechniki przybrana
, , ... . . __ -= _ zielonymi transparentami1, z lewej stro rowania 2uław.

skał poł miliona zd f  ̂ O d l / s k a -  ! ny mstowił się poczet sztandarowy. W -------duszow Ministerstwa Ziem Odzyska- a to n ii-  min. ml-
sych. _____

Mówi o ponurym okresie okupacji, 
podkreślając ofiarę chłopów, którzy 
zaciekle walczyli z hitlerowskim na­
jeźdźcą. Następnie opisuje okres wy­
zwolenia, w którym chłop polski o- 
trzymał przez historyczny akt o re­
formie rolnej ziemię na własność.

W dalszym ciągu swego przemówie­
nia min. Dąb-Kocioł kreśli perspek­
tywy rozwoju nolnictwa Wielkiego 
Pomorza, wskazując na doniosłą ko­
nieczność jak najszybszego zagospoda-

Adres Redakcji i Administracji 
GŁOSU WYBRZEŻA'*

Gdansk — Plac Armii Czerwonej i 
te!.: 315-72.

Gdvnla — ul. Świętojańska 3 
te!.: 224-65

Cennik ogłoszeń ukazuje się w poniedziałki, 
środy i m atki

B-38225

| pierwszych rzędach zasiedli: min. rol- 
’ nictwa Dąb-Kocioł, prezes ob. Janusz, 

DYŻURY APTEK i wojewoda gdański inż. tow. Z r a łe k ,
Gdynia, Orłowo, apteka dra Jurkowskie- nogef Langer, delegat NKW SL, przed- 

go, Skwer Kościuszki i apteka Bałtycka. ul- sfawicisl wojska gon. Daniluk, dowód-
apteka pod Orłem, 

apteka pod Orłem.

ul. Rokossow 

ul. Armii Ra-

Siąska.
Sopot, 

skiego.
Oliwa,

dzłeckiej. _
Wrzeszcz, apteka Bałtycka, ni. Rooseveita 
Gdańsk, apteka Morska, ul. Lakowa.

¡VI) MERY fELEEONoW  VI RAZY ROZARNIil 
Udafl&k -  31-834. 31-3»
Wrzeszcz — 41 -332. 41-33H, 42-2b*.
Orunia -  St-336 
Oliwa — 52-622.
Nowy Port — 42-22*

ca Marynarki Wojennej kontradmirał 
Szteyer, rektor Politechniki Gdańskiej 
tow. Turski oraz' wojewoda ols?'yń'ki 
Jaszkiewicz i przedstawiciele woje­
wództw bydgoskiego i szczecińskieg

Przemówienie swoje min. Dąb-Ko­
cioł kończy zapewnieniem, że chiopi 
Wielkiego Pomorza nie cofną się przed 
żadnym trudem, koniecznym dla od­
budowy kraju.

Z kolei na trybunę wchodzi prezes 
Zw. Samopomocy Chłopskiej, poseł Ja­
nusz. W swohn przemów*"¡'u r.-dkreś- 
lił on głównie konieczność rozbudowy
oświaty ludowej na wsi, zaciesa - n. 
jeszcze bardziej sojuszu z ludnośc.ą

Dalej miejsca zajęli prezęsi Zarządów pracującą miast oraz jak największe-

¡Wojewódzkich Z3Ch Bydgoszczy, go wysiłku dla odbudowy kraju.
Szczecina i Olsztyna. Poseł Langer, przedstawiciel NKW

Uroczystość zagaja prezes Zarządu SL, pozdrowił imieniem chłopskiego | księgi pamiątkowej.

kał na wyniki rozpoczynającego się > 
zjazdu, chce on bowiem wiedzieć, czy ' 
otrzyma dla swoich gospodarstw kro­
wy i konie, czy zasiane będzie 50.000 
ha żuławskich madów, czy 10.000 ak­
tów nadania i 3 000 zapisów hipotecz 
nych jeszcze w tym roku dojdą do je­
go rząk. Na to wszystko powinien od­
powiedzieć pozytywnie zjazd.

Imieniem wojska powitał zjazd do 
wódca dywizji kaszubskiej, gen. Da-

J Kontradmirał Szteyer przyniósł po- j 
! zdrowienia dla zjazdu od Marynarki !
. Wojennej.
| Imicnieiń społeczeństwa gdańskiego 
i przemówił przewodniczący Wojewódz­
kiej Eańv Narodowej, tow. Duda- 
Dziewierz.

W d w e j części uroczystości poseł '
nu z wręczył zielono-C7erwonv szu-u 

dar prezesowi Wojewódzkiego Zwiąż- . 
ku Samopomocy Chłopskiej, mgr. > 
Itoręb s>. »nu któ.y kole cddai go 
chorążemu. Uroczystość zakończył aki 
wbijania gwoździ i wpisywania się do

Wszyscy śpieszą na godzinę 8. 
Urzędnicy do biur, młodziej do szko 
ły. Na przystankach tłok, gwar i za­
mieszanie.

Jasne, że gdy się wszyscy śpieszą 
nie zwraca się uwagi na dzieci. 
Młodzież gimnazjalna daje sobie ra­
dę przy pomocy łokci, a najmłodsi 
zostają w tyle, czekając nieraz ze 
łzami w oczach swojej kolejki.

Pożądane by było, żeby MZK 
GG, wzorem roku ubiegłego, uru­
chomiły w godzinach rannych w 
czasie największego nasilenia specjał 
ne wozy dla młodzieży szkolnej. 
Kilka tysięcy młodzieży miałoby za­
pewniony bezpieczny dojazd do szko 
ły, bez czepiania się zderzaków i 
próbowania karkołomnej jazdy na 
stopniach.

rf  manczzanaDo

MAKA 1 PSZENICA Z KANADY
Go Gdyni, względnie do Gdańska.

wejdzie w najbliższym czasie amery­
kański statek „Mount Athos“, który 
przywiezie z Kanady 9.000 ton mąki 
pszennej. Wkrótce po nim spodziewa­
ne jest przybycie drugiego statku, któ 
ry również przywiezie z Kanady 8.000 
ton pszenicy. Obydwa transporty 
przysłane zostaną w gamach umowy 
handlowej.
NOWY HOLOWNIK DLA TORTU 

SZCZECIŃSKIEGO
W dniu 10 sierpnia został zakupio­

ny w Holandii dla Towarzystwa O- 
krętowego „Zeirluga Polska“ SA — 
holownik „Tłrs“, znajdujący się obec­
nie w stadium końcowej budowy w 
stoczni w Groningen. Holownik jest 
motorowcem o sile 350 KM i ma być 
przeznaczony dla portu szczecińskie­
go.

IMPORTUJEMY BAWEŁNĘ
W najbliższych dniach wpłynie do 

portu gdyńskiego duński statek ,,A- 
iabama“ z ładunkiem bawełny. Sta» 
tek wyładowywać będ ie przy na­
brzeżu Amerykańskim.
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Ojciec dopiero co wrócił ze stodoły. Młó­
cił tam. Jeszcze niby młocka się nie zaczę­
ła, ale ojciec był taki, jak babka mówiła, 
„niecierpliwy“. Nie mógł spokojnie usie­
dzieć, gdy było coś do roboty. A Wojtek 
jak urzeczony chodził za ojcem i patrzył. 
Gdzie ojciec tam i Wojtek.
- — Ciekawy roboty — mówili sąsiedzi — 
dobry będzie z niego gospodarz.

Ojciec czasami pozwalał Wojtkowi po­
orać trochę, chociaż, Boże pożal się, co to 
za orka była. Skiby wychodziły koślawe, 
całe w zygzak, że je później na nowo orać 
trzeba było. Ale do kosy ani do cepów oj-, 
ciec nie dopuszczał. Nawet krzyczał:

— Odsuń się. Dostaniesz po głowie i nie­
szczęście gotowe.

Siedział więc Woj teks w kącie stodoły 
i patrzył całymi godzinami, póki go babka 
do jakiejś domowej roboty nie odwołała.

Ojciec wrócił ze stodoły, umył ręce i 
twarz i wyją! ze skrzyni granatową ma­
rynarkę. Babka westchnęła:

— Znowu idziesz?
— Zebranie mamy w gminie.
— Nie obeszłoby się bez c'ebie? Aniś wój 

tern, ani sołtysem. Są tam mądrzejsi, to 
to i bez ciebie uradzą, co mają uradzić. Za 
moich czasów nie było tych zebrań, a jakoś 
człowiek żył.

— Żył albo i urmera! — odpowiedział 
ojciec, bo nie lubił gderania babki. — Za 
mamy czasów tak dobrze było, że mi wszy­
scy bracia w kołysce poumierali, bo dokto­
ra we wsi nie było, a ja sam na nieuka 
wyrosłem, bo za com się miał uczyć i 
gdzie? Już ja wolę, żeby teraz nie było tak 
„dobrze“ jak za moich młodych 'at i żeby 
moje dzieci miały wszystko, co im się na­
leży

Zapiął marynarkę i rozejrzał się za ka­
peluszem. Wojtek szybko podskoczył, zdjął 
z kolka zielony ojcowy kapelusz i rękawem 
oczyścił, rondo. Ojciec uśmiechnął się.

— Widzicie go jak się przymila? Jaki 
to usłużny się zrobił....

Wojtek mrugnął po łobuzersku. Widział, 
że ojciec jest w dobrym humorze,

— Pójdę z wami tato
— A chodź, e?'r ja c, bronię. Nos tylko 

umyj, żebyś mi wstydu przed ludźmi nie 
zrobił.

Wojtek migiem umył nie tytko nos, ale 
cala twarz i nawet szyję. Wyszli. Lubił 
Wojtók te wędrówki z ojcem. Rozmawiali 
jak dorośli i zawsze można się było czegoś 
ciekawego dowiedzieć

— Czekaj no — odezwał się ojciec, gdy 
byli już na drodze — muszę sprawdzić, 
czy warto cię z sobą brać. Czy wiesz na ja­
kie zebranie idziemy?
, — Nie.

— Wybierasz się na zebranie i nie wiesz 
nawet na jakie. Więc po co 'dzsesz?

— Tak...
— „Tak, tak“, „nie, nie“ — przedrzeź­

nia! go ojciec. — A trzeba wiedzieć. Przy­
gotowujemy święto na rocznicę Reformy 
Rolnej. A wiesz co to Reforma Rolna?
„Wojtkowi oczy rozbłysły. Jakżeż by nie 
wiedział? Sam przecież biegał wtedy cały­
mi dniami za inżynierem.

— Wiem — odpowiedział — to jakeśmy 
dworskie pole dzielili.

— Dobrze. Ale ja nic nie wiem i ty mu­
sisz mi wszystko wytłumaczyć, jak to by­
ło i dlaczego.

— Ojciec wie...
— A gdybym nie wiedział, to jakbyś mi 

to wyłożył?
Wojtek zaczerwienił się. Nie spodziewał 

się takiego pytania. Ziemię dzielili i już. 
A co tu tłumaczyć?

Ojciec skręcił papierosa, zapalił, popa­
trzył na syna spod oka i zaczął.

— Muszę ci to wszystko łopatą dó gło­
wy włożyć. Będą o tym mówić na zebra­
niu. A więc słuchaj. Ziemia od dawnych, 
dawnych czasów była tak podzielona, że 
na stu, na dwustu, na trzystu hektarach 
siedział sobie jeden dziedzic.

— Wiem...
— To nie .przerywaj. Ten dziedzic sie­

dział, nie nie robił. Bo po co mu było pra­
cować? Miał dosyć pieniędzy, żeby ludzi 
nająć. A płacił tyle, <le sam chciał. Jak gar­
stka dziedziców zagarnęła ziemię, to z cze­
góż miał żyć chłop? Chłopów było dużo. 
Ziemi nie wystarczało. Co bogatszy to je­
szcze jako tako,, ale ten co miał pół morga, 
jak my, a’bo i nic, biedował. Potem przy­
szła wojna. Panowie sobie pieniądze za­
brali, uciekli za granicę albo i tu pod Niem­
cem zostali i nieźle się im wiodło.

— Nam nie było dobrze...
— Widzisz, sam jeszcze pamiętasz, jak 

to nam było za Niemca. Kiedyśmy go więc 
przepędzili, tośmy postanowili, że teraz 
musi być inaczej. Musi być jakaś sprawie-

elorniy Rolnej
djwość. Podzieliliśmy ziemię. Nie będziS 
jeden, nic nie robiąc, jeść pieczonych gołąb­
ków, gdy cały naród ciężko pracuje. Spra­
wiedliwie trzeba ziemię podzielić. Wtedy 
nasz Rząd wyda! dekret. Dzielić ziemię. 
Jeszcze się wojna nie skończyła, jeszcza 
nie cała Polska była wyzwolona, a już 
przystąpiliśmy do roboty. Pamiętasz to?

— Pamiętam...
— I wiesz ilu chłopów otrzymało już 

ziemię? 900 tys. Prawie milion. Rozdzielo­
no więcej niż pięć i pół miliona hektarów 
ziemi.

— S!Kąd ojciec wie tak dobrze? Jej, ja 
bym nie zapamiętał.

— Czytam przecież gazety. I troszkę 
starszy i mądrzejszy jestem od ciebie, więc 
pamiętam. Ziemia już teraz jest naszą wła­
snością. My na niej gospodarujemy tak, jak 
w wielkich fabrykach w mieście gospoda­
rują robotnicy. Stryj Antoni przyjedzie kie­
dyś, to ci to wszystko jak jest w fabry­
kach dokładnie opowie. Dawniej kto o nas 
dbał? Nikt. A teraz sami możemy o siebie 
dbać. Teraz mamy swój rząd. Ja się uczyć

"Nie mogłem, a ty będziesz agronomem, 
albo leśnikiem, albo może kim innym, czym 
zechcesz. Mordujemy się nad tą ziemią, a 
to orać, a to żąć, a są takie maszyny, 
które same orzą. Traktory się nazywają. 
U nas we wsi jeszcze ich nie ma, ale właś­
nie staramy s ę, żeby na przyszły rok już 
były. A na Ziemiach Zachodnich prawie 
wszędzie nimi ziemię uprawiają. Czy moż­
liwe byłoby to, gdyby w dalszym ciągu rzą­
dził dziedzic? Więc dla nas ta rocznica Re­
formy Rolnej to wielkie święto. Od tego 
zaczęło się nasze prawdziwe życie... No 
już przyszliśmy. Uważaj co będą mówili, 
to potem babce wszystko powtórzysz, że­
by się na nas za bardzo nie gniewała.

— A skąd tatuś wiedział, że o tym będą 
mówili?

Ojciec uśmiechną! się figlarnie.
— Bo właśnie ja o tym będę mówił. Bo 

ja mam dzisiaj referat-
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Od Ikara do samolotu
Znacie może starą grecką bajkę o chłop­

cu Ikarze, który zrobił sobie skrzydła z 
piór, przylepił je woskom do ramion \ u- 
łeciał w powietrze. Latanie .tak mu się po­
dobało, że za bardzo zbliżył się do słońca, 
wosk się roztopił i Ikar spadł do morza, 
nad którym właśnie przelatywał.

,To jest tylko bajka i nigdy nikt na skrzy­

ptak może unosić się w powietrzu, że nie 
spada. I na podstawie swoich obserwacji 
zrobił cały szereg projektów skrzydeł, po­
ruszanych za pomocą mięśni ludzkich.

I bardzo dużo czasu upłynęło zanim lu­
dzie zaczęli robić „latające maszyny“. Oto 
macie rysunek jednego z pierwszych samo­
lotów skonstruowany w roku 1890 przez

dłach z piór nie latał: Ale prawdą jest, ..że 
od niepamiętnych czasów ludzie zazdrości­
li ptakom i marzyli o tym, żeby jak one 
móc unosić się w powietrzu. I ciągle ro­
bili najrozmaitsze rodzaje skrzydeł.

W jedenastym wieku pewien mnich an­
gielski zrob i sobie dwie pary skrzydeł, na 
ręce i nogi. Próbował unieść się w powie­
trze, ale mu się to naturalnie nie udało. 
Wszedł więc na wysoką, wieżę i skoczył i po­
łamał obie nogi. Nie zniechęciło to- jednak 
innych. Próbowali robić skrzydła z piór, ze 
ckóry, z płótna, nawet z gałązek wierzbo­
wych, skakali na nich z wież, z dachów, 
iz wierzchołków drzew, łamali sobie ręce, 
rnogi, ginęli a po nich przychodzili inni nieu­
straszeni śmiałkowie i dalej robili próby.

O lataniu myślał i wielki malarz Leonar­
do da yineb Kupował na targu niezliczone 
Mości ptaków, wypuszczał je z klatek i ob­
serwował jak lecą.

Ludzie wzrusza'i z politowaniem rairre-

Francuza Adair'a. Nie bardzo jeszcze apa­
rat ten przypomina dzisiejszy samolot co- 
prawda. Nie daleko też udało się Adair‘owi 
na nim przelecieć. Po 300 m spadł, rozbił 
maszynę, a na budowę drugiej nie miał ,uż 
pieniędzy.

A te śmieszne skrzydła do samolotu bra­
ci Lilienthal, którzy w małej mieścinie na 
Pomorzu od najwcześniejszej młodości, ku

* *
*.V

Husarze dawni pancerni 
na karych, rosłych rumakach 
w mogiłach drzemią...

Rycerze nowi, słoneczni 
na metalowych swych ptakach 
lecą nad ziemią.

Od uskrzydlonych husarzy 
legendę wzię i i sławę 
jak poblask słoika

nami.
— Cóż mówili różne bywają dzi­

wactwa.
Ale Leonardo nie byl dziwakiem. Chciał 

po prostu zrozumieć, jak się to dzieje, że

I lecą przez mgły i burze 
w słonecznych blasków kurzawę, 
vv przestwór bez końca.

M. MICHALSKA

rozpaczy swojej ma;.,;, robili różnego ro­
dzaju skrzydła i spadochrony, próbowali za 
ich pomocą skakać z dachu, łub latać. Oni 
również daleko nie polecieli i dzisiaj śmiać 
nam się chce z tych dziecinnych prób. Ale 
nie możemy zapominać, że wszyscy ci lu­
dzie, chociaż swoim współczesnym, wyda­
wań się dziwakami, podłożyli podwaliny 
pod dzisiejszą naukę o lotnictwie.

Dziś marzenia ich już się urzeczywistni­
ły i trudno wyobrazić sobie życie bez sa­
molotów. Samoaot przenosi z naś z jednego 
korka kuli ziemskiej na drugi w przeciągu 
godzin ^— dawniej na taką podróż trzeba 
było kilka tygodni. Samolot dotrze tam, 
gdzie no można dostać się ani pocią-

tacb przecież radzieccy uczeni przelecieli 
przez biegun.

W ostatniej wojnie lotnictw© odegrało 
olbrzymią rolę. Mężnie bili się nasi żoł­
nierze i na ziemi i w powietrzu.

Dziś odrodzone lotnictwo polskie obcho­
dzi swoje święto. Ale dzień ten nie będzie 
świąteczny tylko dla lotników. Jest to na­
sze wspólne święto - -  święto całego na­
rodu polskiego.

Maszyn y - zagadki 
i żaba wki-odpowiedzi

L a t a j ą c e  c u d o

Od rana do wieczora krążą nad miastem 
samoloty. Jakież one lekkie i ładne, jak mi­
sternie zrobione. Z daleka zdaje się, że nie 
cięższe od motyli A jeżei przyjrzeć się 
z bliska — cóż to za motyl?

Potężne metalowe skrzydła, olbrzymi tu­
łów. Duży samolot waży tyle, ile wagon 
towarowy.

Jakżeż, to się dzieje, że taka maszyna 
nie spada na ziemię?

Ale samolot jest nie lżejszy od powie­
trza, lecz cięższy. Czemuż nie spada, jak 
kamień na ziemię?

Balonik lata dlatego, że jest lżejszy od 
powietrza, pływa w powietrzu, jak korek 
po wodzie.

Odpowiedzcie, na to pytanie. ¡Przypom­
nijcie sobie taką zabawkę, która też jesi 
cięższa od powietrza, a jednak łata.

L a t a i c  i e c

Aeroplan — to też latawiec, tylko z mo­
torem. Są aeroplany i bez motorów — szy­
bowce. Puszczają je tak, jak papierowe la­
tawce: przywiązują sznury i ciągną. Po­
wietrze uderza w . skrzydła i podnosi szy­
bowiec.

Na szybowcu można latać tylko poty, 
póki jest wiatr. Pewien Francuz utrzymał 
się na szybowcu w powietrzu 9 godzin i 17 
minut.

By puścić aeroplan w ruch, nie jest po- 
trzebny sznurek, nie trzeba go ciągnąć. 
Sani unosi się w (»wietrze. Motor kręci

śmigło i ciągnie aerop.an nap,zoo. i.od te­
go aeroplan podnosi się — tak samo jak 
latawiec. M. ILJ1N
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ZOFIA KWIECIŃSKA

W ycieczka do JVkos&iuu
Dzisiaj stolica Związku Radzieckiego ob­

chodzi wielkie święto — swoje 800-lecie. 
Więc może wybierzemy się na wycieczkę? 
Nie żartuję wcale. Przymknijmy oczy i 
spróbujmy sobie to wyobrazić...

Pociąg coraz bardziej zwalnia biegu, 
syczy i sapie, z daleka widać olbrzymi© 
miasto. To Moskwa. Już przyjechaliśmy. 
Wysiadać. Dworzec Białoruski. Ile tu ludzi! 
Ni© krzyczcie tak i nie pchajcie się. Wszy­
scy po kolei wyjdziemy. Do tramwaju? 
A może lepiej pojadziemy metrem?

-— Co to jest metro? — pyta Krysia.
— Zaraz ci wytłumaczę. To-taka kolej­

ka podziemna. Moskwa jest olbrzymia. 
Ciągnie się na przestrzeni dziesiątków ki­
lometrów. I ludności ma bardzo dużo. 0- 
koło pięciu milionów. Czyż mogą wszyscy 
pomieścić się w tramwajach i autobusach? 
W roku 1931 Stalin powiedział: „Moskwę 
trzeba przebudować tak, żeby w niej lu­
dziom było najwygodniej — trzeba _ wybu­
dować kolej podziemną“. Metro jest to 
więc kolejka podziemna. O, tu chodźcie, na 
prawo. Do tego białego budynku. To sta­
cja metro. Ładnie tu? Jakie śliczne lampy 
i białe płaskorzeźby na ścianach. A teraz 
zjedziemy w dół. Nie windą. Na ruchomych 
schodach. Po tych schodach nie chodzi 
się — one same jadą w dół i w górę. Na­
zywają się „eskalatory“. No więc jesteśmy 
już na dole. Uważajcie, bo zaraz nadjedzie 
pociąg. Pociąg tu przyjeżdża co dwie mi­
nuty. O, już huczy, już nadjeżdża — już 
jest. Nie próbuj Staszku otwierać drzwi. To 
są drzwi automatyczne — same się rozsu­
ną. Jasno tu i ładnie,, a przecież jesteśmy 
głęboko pod ziemią. Przez całą Moskwę 
wzdłuż i wszerz idą linie kolejki Metro. 
A ciągle jeszcze budiuje się nowe. Pod­
czas wojny tu były schrony. Chowali się tu 
starcy i dzieci. A inni? Inni byii wtedy na 
froncie. Albo bronili Moskwy. Widzisz ta 
staruszka ma order i ta młoda dziewczyna 
też. Cała ludność, wszyscy mieszkańcy bra­
li udział w obronie, kiedy Niemcy byli nie 
daleko stolicy. Ale teraz jest już po wojnie 
i Moskwa zaleczyła już swoje rany. No te­
raz wysiadamy. Znowu t~zeba jechać na 
górę po ruchomych schodach..

— O, jaka szeroka ulica!
— To ulica Gorkija. Od nie dawna do­

piero jest taka szeroka. Od czasu gdy za­
częto przebudowywać Moskwę tak, żeby 
w niej było wygodnie mieszkać. Dawniej 
przed, 193! rokiem była wąziutka i ciasna.. 
Pójdziemy na Plac Czerwony — dobrze? 
Jest to największy pac w Moskwie. Tu

odbywają się wszekie uroczystości i defi­
lady. Ten czerwony mur? To mur odgra­
dzający Kreml. A zadrzyjcie głowy do gó­
ry. Widzicie te olbrzymie wieże a na nich 
rubinowe gwiazdy? Maleńkie się wydają z 
doili, ale naprawdę promień ich jest wię­
kszy niż wysoki mężczyzna, a wykonane 
są z urałskich rubinów. Go? Wanda pyta co 
to Ural? A wstyd. To pasmo górskie od­
dzielające Azję od Europy, bardzo bogate 
w różnego rodzaju kopaliny.

— Tylko nie rozbiegajcie się . po placu. 
Wszystko po kolei zobaczycie. Tu na le­
wo, ten różnokolorowy budynek z taką du­
żą ilością kopułek, to cerkiew Wasyla Bła- 
żernie go, wybudowana jeszcze w XVI wie­
ku. A Moskwa, w którym roku powstała? 
No liczcie. Teraz jest 800-lecie więc...

— 1147.
—- Doskonale. Ten duży budynek na pra­

wo to Muzeum Historyczne. Pójdziemy 
tam naturalnie. W pierwszym pokoju są 
tam zrobione modele jaskiń, w których żyi 
człowiek jaskiniowy, potem są różne noże, 
toporki, piły z kamienia, a potem rzeczy 
coraz ładniejsze, coraz lepiej zrobione 
w miarę tego, jak się człowiek rozwijał.

— Czy wszystkie' muzea zobaczymy?
— To będzie chyba za trudno. Jest ich 

tutaj aż 60. Ale pójdziemy do Historyczne­
go, do Muzeum Lenina i do... Muzeum Za­
bawek,

Pytacie dlaczego ludzie stoją na placu 
„w* ogonku“? Przyszli tu odwiedzić Mau­
zoleum Lenina. O, widzicie, stoi po środku, 
a przed nim straż. Lenin byf wodzem re­
wolucji, która dała narodowi radzieckiemu 
wolność, która stworzyła ustrój taki, że 
nawet najbiedniejszy, jeżeli chce się uczyć 
i jest zdolny, może . zostać wielkim uczo­
nym, inżynierem, artystą. Lenin walczył o 
to, żeby każdemu człowiekowi pracy było 
dobrze. I dlatego choć już dawno umarł, 
naród radziecki czci go i ’kocha jak ojca.

Gdzież się podziała Marysia? Rozmawia 
tam z tymi dziećmi w czerwonych krawa­
tach. To Pionierzy. To taka organizacja, 
podobna do naszego harcerstwa. Co? Za­
praszają nas do Pałacu Pionierów? Mówią, 
że tam jest bardzo przyjemnie. Mają sale 
do „głośnych zabaw“, sale gimnastyczne, 
kto chce ten może uczyć się śpiewu albo 
muzyki, można rysować i... to już chyba 
najbardziej naszych chłopców zainteresu­
je — są instruktorzy, którzy pokazują i u- 
czą jak samemu zrobić radio, jak zrobić 
model samolotu. Jest tam jeszcze wiele in­
nych działów, ale to zobaczymy na miej­
scu. Dobrze, przyjdziemy na pewno wie­
czorem, a tymczasem chcemy jeszcze mia­
sto zwiedzić.

- -  A czy biblioteki tu są?
— No naturalnie, o cóż mógłby się spy­

tać Staszek, nasz „mól książkowy“. Nie 
bój się —- są. Jest ich nawet 500. A naj­
większa to Biblioteka im. Lenina. Ma 10 
milionów książek. Czy dzieci wpuszczają 
tarn? No, oczywiście. W bibliotece jest dzie­
sięć sal czytelnłanych — są wśród nich i 
sale dla dzieci.

— O, patrzcie jaki wielki dom. To Dom 
Związków Zawodowych.

Tu co roku w olbrzymiej Sali Kolumno­
wej urządzana jest choinka dla dzieci — 
dla wszystkich dzieci z Moskwy

— Proszę pani tu wj&. afisz, ale
po rosyjsku napisane,- ja nie przeczytam.

— Bo tu jest teatr. Teatr W'elki. Opera 
i balet Wiecie-co to-jest?

— Pewno, że wiemy. A pójdziemy tam?
— Opera jest dla dorosłych. Wy zmęczy­

libyście się tylko i znudzili. Ale pójdziemy 
do innego teatru. — Do teatru „Młodego 
Widza“ albo do teatru dla dziec. A może 
do teatru kukiełek? A najlepiej spytamy się 
wieczorem naszych nowych znajomych 
Pionierów. Oni nam poradzą Dzieci tutaj 
bardzo często chodzą do teatru.

— A teraz gdzie pójdziemy?
;— Teraz musicie odpocząć. Nie zwie­

dzimy przecież całej Moskwy jednego dnia.
(Dokończenie na str. 4)

BENEDYKT HERTZ Ô)
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Zacząłem się modlić' arząt^im, Wargami. 
Słyszę, że i Janek wzywa wszystkich świę­
tych na ratunek. Aż tu nagle korona ucie­
ka, ucieka i gaśnie.

— Widziałeś?
— Widziałem...
— Co się stało?
— Nie wiem, nie mam pojęcia.
Raptem rozległ się z dali śmiech Krzysi

i wołanie Zośki:
— Kruczek, oddaj, zaraz odaj, rozu­

miesz?
Polegliśmy w stronę jej głosu.

I co się pokazało?... Kruczek trzymał w 
zębach końską szczękę, nie chcąc jej od­
dać swojej pani. Szczęka ta właśnie fo­
sforyzowała w nocy, a jej zęby sprawiały 
wrażenie korony. W kościach, jak wiado­
mo, jest fosfor, o fosfor ma tę własność, że 
w ciemnościach świeci.

Tak więc Krzysia stała się, ku wstydo­
wi chłopaków, bohaterką, która strasznego 
diabla Borutę obróciła w bajdę.

Janek wobec tego rozpuścił swoją armię . 
i do końca wakacji żadnych już wojen nie 
było, tylko zabawy pokojowe... pokojowe, 
ale, oczywiście, nie w pokoju, ty’ko na 
świeżvm powietrzu.

KONIEC.
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Płakało raz jabłuszko 
z jabłonki zerwane, 
że pewnie będzie kiedyś 
ze skórki obrane •••

„To przecież moja jedna 
jedyna sukienka!
A taka przy tym gładka, 
pachnąca i miękka...**

Wycieczka
do Moskwy

(Dokończenie)
, Jutro zobaczymy kanał Moskwa—Woł­

ga. Ten kanał też był wybudowany w o- 
statnich czasach w czasie przebudowy Mo­
skwy. Ta rzeka, która przepływa przez 
całe miasto, nazywa się również Moskwa, 
była płytka i zamuiona. Trudno było stat­
kom po niej chodzić. Otóż wybudowano 
olbrzymi kanał i tamę na Wołdze. Woda 
w Wołdze zatrzymała się i przeszła do ka­
nału, a stąd do rzeki Moskwy. Teraz Mo­
skwa, chociaż daleko od morza jest poło­
żona, stała się portem, który ma połącze­
nie aż z , trzema morzami — Kaspijskim, 
Białym i Bałtyckim.

Co, nogi już bolą? Trzeba wracać do me­
tra. A musimy przecież jeszcze obejrzeć 
wszystkie stacje, bo każda jest inna... No 
Wandziu, nie gap się... Zgubisz się jeszcze 
w tłumie. Ludz' teraz dużo, bo wracają z 
pracy. W Moskwie po rewolucji powstało 
bardzo dużo fabryk. Jest tu jedna z najwięk 
szych na świecie fabryka samochodów im. 
Stalina i wiele innych. Moskwa to nie tyl­
ko piękne miasto — to również miasto 
przemysłowe. Na pewno rodzice tych Pio­
nierów, z którymi się spotkaliśmy pracują 
w tych fabrykach. Jak się lepiej zapozna­
my, opowiedzą nam pewnie wiele cieka­
wych rze<--'*v

Aż zżółkło ze zmartwienia 
i przez jesień całą — 
o swej jedynej sukni 
bez przerwy myślało...

Tak długo się martwiło 
myślą uprzykrzoną, 
aż je pewnego razu 
ze skórką zjedzono...

JANINA WAZLOWA

Drukujemy przysłany nam najlepszy 
wierszyk do historyjki obrazkowej, zatniesz 
czonej w Nr 34 (94).

Swawolny Jaś
\

W dzień upainy, w cieniu płota 
Śpi spokojnie mała psina,
Idzie sobie Jaś niecnota — i
Pies dla niego, nie nowina.

Chwycił szybko kij do ręki,
Oczy śmieją się z radości.
Chociaż spojrzał na spodenki,
Lecz on zuch jest, psa ugości...

Co się stało? Gwałtu, rety!
Jakaż Jasia straszna mina.
Jasio w nogi, lecz, niestety,
Za spodenki trzyma psina-

W spodniach dziura, Jasio płacze. 
Chciał za parkan, lecz nie może,
Bo pies szarpie, tylko skacze —
Com ja zdobił. Ach mój Boże...

idzie do dom, krew mu broczy.«.
Mama wzywa wnet doktora.
Z bólu w oczach mu się mroczy —
Tak skończyła się swawola...

Wierszyk bardzo nam s'ę podobał, afe 
autor jego jest tak roztargniony, że podał 
swój adres: Pruszków, ul. Klonowa Nr 16 
m . I , a podpisać się zapomniał.

Prosimy Cię bardzo, podaj swoje na­
zwisko.

ROZWIĄZANIA Z NR 34 (94) 

Zagadki:

1. Kłosy
2. Kosa
3. Wiatrak
4. Owies
8. Jęczmień
6. Laska

Rozsypanka:

Kruk krukowi oka nie wykolę.
■— O —

W numerze 34 (94) w rozwiązaniu ukła­
danki literowej z Nr 25 (95) litera D zo­
stała niewłaściwie ustawiona.

ROZWIĄZANIA Z NR 35 (95) 

Układanka literowa:

Oto z poszczególnych części została uło­
żona litera
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¡11 ZJAZD PRZEMYSŁU ZIEM ODZYSKANYCH
stanowi nowy etap naszego życia
Io w . p re m ie r C y r a n k ie w ic z  o po lskiej demokracji

p°wolł ulice wiodące w kierunku 
Wałów Chrobrego wypełniają #i® 
ludźmi. Fala płynęła na Wały Chro­
brego. Powoli zielone zbocza pokryły 
się ćmą ludzką. Nad kanałami porto­
wymi dźwigi wyciągnęły długie szyje 
w górę. Na nabrzeżu przylepiło sie 
Parę kutrów i statków. Trochę dalej 
na prawo, na podwyższeniu przed tra 
®P, sta ła  trybuna, po bokach diugie 
rzędy sztandarów.

Szczecin jeszcze ni« widział ich 
tyle.

Wyżej na tle Muzeum Morskiego 
do kamiennych balustrad tarasu przy
lepili się ludzie.

Godzi. 10, reprezentacyjna orkiestra 
kopalni „Walenty“ gra „Jeszcze Pol­
ska... . Po schodach schodzą: premier 
Cyrankiewicz, tow. Gomułka®"te”  
Minc, mm. Dąbrowski, min. Baba- 
”“wsk.i* » ta  Rapacki, min. Kaczorów 
ski, min. Dąb - Kocioł. Za nimi człon 
f ° wie rz^du wraz z przedstawiciela­
m i władz miejscowych, z  woje­
wodą Borkowiczem na czele. Trybu­
na zapełnia się ludźmi, tow. Minc 
uśmiecha się pod Wąsem, Z daleka 
«łychaó dźwięki orkiestry l daje się 
zauważyć powoli posuwający się wąż, 
marnych mundurów, przed trybunę 
podchodzi orkiestr* kopalni „Wa-

Mjr. Zieliński melduj* premierowi 
®*dciągająoą defiladę. Za chwilę 
“ Sa się miarowy stukot nóg.

Defilują męskie szkoły przysposa» 
°’*gnia przemysłowego, jest ich 18. Mą 
w*Łyscy: górnicy, metalowcy, hutni- 
®y* papiernicy, chemicy, elektroteeh- 
“"¡¡f* Młod# uśmiechnięte twarze, jed 
nakowe mundury i utkwiony wzrok 
” trybunę,
, p°n»ulka klaszcz« co chwilę 

na stojącego obok tow. 
„„ii*» który  uśmiecha się dumny %
dztebirL£€filu3ącycli chłopców. Od- 

I“ynł  bez końca. Idzi® 12.000Modziezy. na przedzie przea kaMą
Proporzec, dalej nowe szeregi. 

,1* *°nou oddziałów M-letni ehłop- 
^ d a re m n ie  starają się wyrówna«

rakter daleko szerszy, powiedział­
bym nawet ogólno -  narodowy.

Tak było na I Zjeździ® w Jele­
niej Górze w 1945 roku wówczas, 
kiedy Bevin głosił, że wskutek wy­
siedlenia Niemców powstanie pust­
ka między zachodnią, a wschodnią 
Nysą.

Tak było przed rokiem, na II 
Zjeździ®, kiedy Bymes powiedział 
w Stuttgardzie, że sprawa zachód- 
sich granic nie jest jeszcze ostatecz 
ni® przesądzona.

tak jest dzisiaj, kiedy obrońcy 
Niemiec występują wręcz w cha­
rakterze sprzymierzeńców i budów 
niezych nowej Rzeszy.

Naród polski przeżywa każdora­
zowo dni zjazdów przemysłowych 
na Ziemiach Odzyskanych niezwy- 
kle poważnie.' Po wielu latach kię 
ski i zwycięstw, niewoli i powstań 
wchodzimy na drogę trzeźwego pa­
triotyzmu, który daleki jest od ta­
nich rozrzewnień. Walka o pokój, 
to nie jest sprawa jednego tylko, 
czy dwu pokoleń i nie kończy się 
ona na Stalingradzie i Poczdamie. 
Zjazd obecny ma podkreślić i roz­
pracować to wszystko, co prowadzi 
Polskę poprzez Ziemi® Odzyskane 
na szeroki gościniec międzynarodo­
wej współpracy gospodarczej i po­
koju“. ‘
Kończąc zagajenie, wicemin. zawia 

damia o «gonie wiceministra Ziem 
Odzyskanych, Czajkowskiego, w
przeddzień rozpoczęcia Zjazdu.

Po uczczeniu pamięci zmarłego 
przez obecnych Ziem Odzyskanych 
Zjazd został otwarty.

Do prezydium Zjazdu zostali powo­
łani następujący przedstawiciele świa 
ta pracy i nauki:

Wożniak Stanisław, robotnik huty 
Szczecin, ®b. Ostrowski nac*. dyr. 
Państw Fabryki Silników w Psiem 
Pota, Łeonczuk Bronisława, robotni­
ca Państw. Fabryki Wełny w Zielo­
nym Palu., robotnik Szydłowski Ma­
rłam, oh. Pstrowski Wincenty, dyr. 
Instytutu Bałtyckiego, ob. Borowik, 
oh. p m t dr Grodek Andrzej, dyr. ob.

>'»■ „ M .  S k S  ■"i“ “ * ''* ’“  - r im lm t, 8zkoły Przysposobienia włókien 
“ iczego, dziewczęta idą równym t&- 
“«cznym krokiem, aż miło patrzeć. 
■°efiladę zamykają orkiestry. Czarno- 
Sonatowe oddziały znikają -w zburz® 

dzielnicy portowej. Jutro na do- 
swojej tężyzny, przyjadą tu  x 

^Patami* kilofami na ramieniu od- 
gntzowywać zasypane ulice. Tkwi w 
Mch siła, którą wyładuj® się już przy 
maszynie elektrotechnicznej i w pod- 
aerniu kopalni, czy też nad probów­
ką w laboratorium.

Zabrani na trybuni® przechodzą do 
*®aachu Muzeum Morskiego. Za parę 

Iow. Gomułka otworzy obrady 
Zjazdu Przemysłowego 

Zi«n Odzyskanych.
rad g°uŁ .11_eJ wchodzą na salę ob- 

witani owacyjnie: premier tow. 
m«Hr. leT icz* wicepremier tow. Go- 
tom m n- tow. Minc i wiceminister
P O w S f m  ’ ktÓry zagaiaiąc Ziazd

Przemysłowe na Zie- 
ia iwt=f>dzyskanych maH Już SWO- 
ówiadoml^ tradyc^  Są wyrazem 
udział,,111̂  .woii 5 bezpośredniego 
kńur „ ^interesowanych czynni- 
wsnii,g°.Spodarczych w sagospodaro 
na 7 i , wytyczeniu planów pracy
jawemmiaCh .?dzyskanych' Są prze dnk-m^ nianifestowanej radości z

'  _-in®2° dorobku i cementowa- 
„u“  . nowych wysiłków i no- 

na !L0^ ¥ nięć- z ia2dy ze względu 
wagę Ziem Ozyska- 

„LZJ mają charakter nie tylko prze 
y °w° - gospodarczy. Mają cha-

technlcznej, ®b. Cieciora i inni.
Następnie wiceminister udziela gło 

su gospodarzom ziemi Szczecińskiej: 
tow. Leonardowi I. Borkowiczowl.
Z kolei przemawiają robotnicy, przo 

downicy pracy. Pierwszy zabrał głos 
ob. Pstrowski Wincenty, górnik repa­
triant z Francji, przodownik pracy w 
węglu (oklaski). .. ...... ,

„F® 10 latach- tułaczki mojej po 
za granicami Polski, wróciłem do 
Polski, Polski silnej, Polski demo­
kratycznej, Polski Ludowej. Zaraz 
w pierwszych miesiącach stanąłem, 
Jak żołnierz do odbudowy naszej 
Ojczyzny i przystąpiłem energicz­
nie do pracy, aby ten Plan' 3-letnł 
wykonać.W pierwszych miesiącach 
wykonałem już normę pracy w 240 
proc. (oklaski), później w 273 
proc., w zeszłym miesiącu wykona­
łem plan państwowy w 288 proc. 
(oklaski).

Prosiłbym was, ażebyście szli 
wszyscy za moim przykładem przez 
wykonanie 3-letniego Planu, do 
podniesienia dobrobytu mas pracu 
jących. Nie musimy czekać na An­
glię, ani na Amerykę, bo nam nikt 
nie pomoże, sami musimy odbudo­
wać nasz kraj (oklaski), my — ja­
ko robotnicy patrioci, taką Polskę 
zbudujemy, jaką sobie wszyscy ży­
czymy. Gdy każdy górnik, hutnik 
i włókniarz przyczyni się do wyko­
nania 3-letniego Planu, nasza pol­
ska Ojczyzna powstanie z gruzów". 
Jako następny zabrał głos oh. Ko- 
lasiński Władysław, hutnik.

„Jestem dumny, że na Zjeździe 
Przemysłowym Ziem Odzyskanych 
mogę wystąpić w imieniu świata 
pracy, jako rzeczywisty gospodarz 
Polski. My robotnicy od pierwszej 
chwili wyzwolenia zrozumieliśmy, 
że jedyną drogą, prowadzącą do 
polepszenia bytu mas pracujących, 
jest zwiększenie wydajności i w 
pierwszym roku naszego 3-letniego 
Planu przystąpiliśmy do organiza­
cji masowego współzawodnictwa 
pracy, jako najlepszej formy w  
walce o wydajność. Będziemy 
współzawodniczyć robotnik z robot 
nikięm, fabryka z fabryką, prze­
mysł z przemysłem, będziemy 
zwiększać wydajność pracy, zwięk­
szać naszą produkcję, przez co od­
budujemy i rozbudujemy nasz prze 
mysł, damy najlepszą odpowiedź 
zakusom reakcji krajowej i między 
narodowej“.
Następnie powitał Zjazd przedstawi 

ciel Czechosłowacji, dyr. Pronaska, 
który w serdecznych słowach podzię­
kował za umożliwienie mu wzięcia u- 
działu w Zjeździe, wyraził pewność 
co do dalszego pomyślnego rozwoju 
przyjaźni polsko -  czechosłowackiej, za 
równo na polu politycznym, jak i go­
spodarczym oraz przekazał wszystkim 
zebranym pozdrowienia od Gospodar­
czego Zjazdu Czeskiego.

Na trybunę wchodzi premier Cyran- 
klewica.

Premier Cyrankiewicz rozpoczyna 
przemówienie od «twierdzenia, że po­
wrót narodu polskiego na Ziemie Za­
chodnie otwiera przed nami wielką 
drogę rozwoju.

„Obóz Demokracji znalazł przede 
wszystkim prawidłową koncepcję po­
lityki zagranicznej Polski. Obóz ten 
rozumiał, że jedynym gwarantem po­
chodu Polsld ku nowoczesnym formom 
żyda społecznego i gospodarczego, na 
zachód, ku morzu, ku światu, jest 
Związek Radziecki — jest sojusz Pol­
ski ze Związkiem Radzieckim. Obóz 
Demokracji Ludowej posiadał następ­
nie jedyną prawidłową koncepcję po­
lityki wewnętrznej. Zrozumiał, że tyl­
ko oparcie się na masach ludowych, 
tylko sojusz robotniczo -  chłopski jest 
zarazem polską polityką narodową. Po 
siadał on wreszcie to, co jest niezbęd­
ne dla odpowiedzialnych reprezentan­
tów interesów narodowych — wolę sta 
biliz&cji władzy, wolę jej obrony przed 
wszystkimi, którzy chcieliby zdobycze 
Polski Odrodzonej w Jakikolwiek spo­
sób uszczuplić.

Wiemy, dlaczego Ziemi» Odzyskane 
są jednym z filarów naszej nowej rze­
czywistości. Po pierwsze, jest to Jed­
na trzecia obecnego obszaru Polski. 
Bez nich — jak to słuszni® powiedział 
w swoim czasie minister Minc — Pol­
ska byłaby jakimś księstwem warszaw 
skina.

Po drugie ZO, to Polska uprzemy­
słowiona, o strukturze przemysłowo- 
rolnej — a więc wyzwolona z póikolo- 
nialnej zależności gospodarczej. Polska 
silna.

Po trzecie, Ziemie Odzyskane, to 
Polska szeroko oparta o morze.

Wreszcie Ziemie Odzyskane, to — 
obok Reformy Rolnej i unarodowienia 
podstawowych gałęzi gospodarki — 
możliwość likwidacji przeludnienia roi 
niczego.

Ponadto Ziemie Odzyskane, to zagę­
szczenie i usprawnienie naszej sieci 
komunikacyjnej.

W sumie: Ziemie Odzyskane, to Pol 
ska o prawidłowo rozbudowanej 1 właś 
ciwie rozmieszczonej sieci komunika­
cyjnej, zharmonibowana wewnętrznie 
i w swych obrotach międzynarodo­
wych.

To, że Trzeci Zjazd Przemysłowy od

bywa się w Szczecinie, ma również zna 
czenie symboliczne — albowiem naj­
bardziej aktualnym etapem zagospoda 
rowania Ziem Zachodnich staje się 
właśnie problem Szczecina 1 Odry.

Pełne uproduktywnienie Szczecina i 
Odry i to już jest sprawa nie tylko 
symbolów, ale konkretów i realiów. To 
jest sprawa prawidłowych rozwiązań 
gospodarczych, a prawidłowe rozwią­
zania gospodarcze wzmacniają prawi­
dłową koncepcję polityczną i tą drogą 
najlepiej służymy nic tylko naszemu 
narodowi, ale także pokojowi Europy 

|i pokojowi świata.
1 Fakt, że tu na Ziemiach Odzyska­
nych jest Polska i to Polska silna — 
ten fakt nierozerwalnie wiąże się z 
tym, że jest przecież jakaś konkretna 
siła polityczna, która istnienie tego 
faktu w jakiś konkretny sposób wa­
runkuje. Siłą tą jest sojusz robotni­
czo - chłopski, opierający się na ści­
słym współdziałaniu, na jednolitym 
froncie klasy robotniczej.

Tu, na ZO, możemy budować wysił­
kiem swoich rąk i mózgów nie tylko 
przyszłość i szczęście dla całych po­
koleń, ale równocześnie sens życia 1 
dobrobyt dla pokolenia dzisiejszego, 
dla siebie i swoich rodzin.“

Ostatni ustęp przemówienia Premier 
poświęca technice Zjazdu.

„Ale Zjazd ten znaczeniem swoim wy 
kracza poza problemy techniczne i or­
ganizacyjne. Wykracza również poza 
problemy samych tylko ZO.

Albowiem dziś już ZO stanowią or­
ganiczną całość, warunek istnienia i 
rozwoju całej odrodzonej Rzeczypo­
spolitej Polskiej. Zjazd ten znaczy, że 
siłę, potęgę i dobrobyt naszego kraju 
budujemy na twardych fundamentach 
pracy. Słowa poprzedza konkretna 
praca i konkretny wysiłek. Zjazd ten 
znaczy, że silni, rozumni prawidłową 
koncepcją polityczną, wytrwali w na­
szej pracy, wsparci na konkretnie po­
jętym, historycznie postępowym soju­
szu warstw ludowych, zmierzamy do 
ugruntowania niepodległości naszego 
narodu na fundamentach rzetelnej, lu 
dowej demokracji 1 rzetelnego spokoju 
na świecie."

Po przemówieniu premiera Cyran­
kiewicza, na trybunę, wśród oklasków 
i okrzyków „Niech żyje“ — wchodzi 
wicepremier, Wiesław Gomułka. (Prze 
mówieni® wicepremiera podajemy o- 
sobno).

Po przerwie południowej obrady ple 
name III Zjazdu Przemysłowego Ziem 
Odzyskanych rozpoczęły się o godz. 17 
referatem wiceministra Szyra na te­
mat „Osiągnięcia Przemysłu ZO w «- 
kresie od II do III Zjazdu Przemysło­
wego".

Po referacie wicem. Szyna, przyję­
tym przez zebranych długotrwałymi o- 
klaskami, minister żeglugi, ob. Rapa­
cki, wygłosił referat pt. „Polski port 
Szczecin".

Z kolei wygłosił przemówienie 
przewodniczący KC ZZ, ob- Sokorski.

Na zakończenie pierwszego dnia ple 
num nacz. dyrektor Centralnego Zarżą 
du Przemysłu Elektrotechnicznego, ob. 
Żarnecki, z okazji wyprodukowania 
pierwszych radioaparatów w fabryce 
w Dzierżoniowie, wręczył premierowi 
Cyrankiewiczowi i wicepremierowi Go 
mułce 2 wspaniałe, nowe odbiorniki.

Premier Cyrankiewicz i wicepre­
mier Gomułka, stojąc na stanowisku, 
że najbardziej godnymi otrzymania ta­
kich podarków są przodownicy pracy, 
ofiarowali z kolei ten piękny prezent 
górnikowi Pstrowskiemu i ob. Leonczu 
kowej, przodowniczce przemysłu włó­
kienniczego.

Na tym zakończone zostały obrady 
plenum III Zjazdu Przemysłowego 
Ziem Odzyskanych.

Więcej chleba dla m iasta
l wiącsl towarów dla wsi
Obchód rocznicy Reformy Rolnej w całym kraju

Z całego kraju — z warszawskie 
go, krakowskiego, Pomorza, Ziem Od 
zyskanych, z gmin i powiatów napiy 
wają wiadomości o imponujących 
uroczystościach, związanych z II ro 
cznicę Reformy Rolnej. Brały w nich 
udział wielotysięczne rzesze ludności 
wiejskiej. W tysiącach gromad i 

gmin odbyły się zgromadzenia i aka 
demie, połączone w wielu wypadkach 
z wręczaniem aktów nadania ziemi 
oraz ze Świętem Lotnika.

W Gdańsku odbyło się uroczyste 
otwarcie „Dni Wielkiego Pomorza“, 
na które przybył minister rolnictwa 
i reform rolnych — Dąb - Kocioł.

Po nabożeństwie w katedrze w Oli 
wie delegaci województw: gdańskie­
go, olsztyńskiego, szczecińskiego i po 
morskiego zgromadzili Się w wiel­
kiej auli Politechniki Gdańskiej. Do 
zgromadzonych przemówił minister 
Dąb-Kocioł.

Na wstępie przemówienia minister 
omówił wielkie znaczenie trzeciej 
rocznicy Reformy Rolnej, dzięki któ­
rej weszliśmy na drogę podnosze­
nia życia gospodarczego naszej wsi 
na wyższy poziom.

Wspólna praca chłopów 1 robotni­
ków — mówił dalej minister — to 
właściwa droga, prowadząca do roz 
kwitu gospodarczego Polski. Wy, 
mieszkańcy Ziem Odzyskanych, 
świadkowie szybszej odbudowy prze 
mysłu tych ziem, najlepiej możecie 
ocenić znaczenie produkcji przemy- i ślili symbolikę zbiegnięcia się dwóch

Stronnictwo, które Stało się wylęgar­
nią zdrady narodowej.

W zakończeniu minister życzył ze­
branym jak najbardziej pomyślnych 
obrad dla dobra chłopa polskiego, 
dla dobra Mazurów, Warmiaków i 
Kaszubów.

Po przemówieniu ministra rolni­
ctwa i reform rolnych przemawia­
li poseł Janusz, poseł Langer, wo­
jewoda gdański inż. Zrałek oraz 
przewodniczący Wojewódzkiej Rad;/ 
Narodowej Duda-Dziewierz. Z ramie 
itfa Wojska Polskiego zabrał głos 
gen. Daniluk, po którym przemawiał 
kontradmirał Steyer.

Oficjalną część pierwszego dnia 
Zjazdu zakończyła uroczystość wbi­
jania pamiątkowych gwoździ w sztan 
dar zarządu wojewódzkiego Związku 
Samopomocy Chłopskiej.

*
Święto trzeciej rocznicy Reformy 

Rolnej, które zbiegło się ze Świętem 
Odrodzonego Lotnictwa Polskiego, 
miało w Krakowie niezwykle uroczy 
ste ramy.

Barwne grupy regionalne, delega­
cje partii politycznych, związków za 
wodowych oraz wielotysięczny tłum 
krakowian zebrały się na Rynku 
głównym, gdzie przemówienia wygło 
sili, imieniem Wojska Polskiego, szef 
Sztabu O.W. 5 płk. Kaseja i w imie­
niu partii politycznych i Wojewódz­
kiego Komitetu obchodu święta po­
seł dr Dobrowolski. Mówcy podkle-

słowej dla rozwoju rolnictwa.
Po omówieniu znaczenia, jakie 

Ziemie Odzyskane mają dla Polski 
Ludowej, minister podkreśla, że Rząd 
otacza szczególną opieką rolnictwo 
tych ziem.

Polska będzie silna, jeśli z pań­
stwa rolniczego przekształci się w 
państwo przemysłowo-rolne. Jesteś­
my już na tej drodze. Dziś przemysł 
pracuje dla rolnictwa.

Każdy kto przeszkadza w zjedno­
czeniu narodów wokół programu gos 
podarczego i politycznego obozu de 
mokracji ludowej, ten działa na 
szkodę Polski i narodu. Wrogowie 
demokracji, szukając oparcia wśród 
międzynarodowej reakcji, stoczyli się 
na samo dno zdrady narodowej. Wy 
kazał to dobitnie proces krakowski 
szpiegowskiego kierownictwa WiN i 
współpracujących z nim podkomend­
nych p. Mikołajczyka.

W historii chłopskiego ruchu poli­
tycznego, Jak w ogóle w historii 
wszystkich partii polskich, nie było 
wypadku, aby jakiś działacz poszedł 
na służbę wrogom Polski. Dopiero 
p. Mikołajczyk zorganizował takie

j tak ważnych obchodów w jednym 
dniu.

W 47 gminach województwa rze­
szowskiego po uroczystych nabożeń­
stwach odbyły się masowe zebrania 
chłopskie, w czasie których nadzie­
leni chłopi zdali sprawozdania ze 
swych dotychczasowych osiągnięć na 
roli. Imponująco wypadły uroczysto­
ści w kolebce demokratycznego ru­
chu ludowego w powiecie przewor­
skim. Szczególnie radośnie wypadło 
święto w tych powiatach wojewódz 
twa rzeszowskiego, w których dzięki 
wysiłkom wojska, milicji i organów 
bezpieczeństwa przywrócono spokój 
przez zupełne wytępienie band UPA. 

*
Powiat chrzanowski święci dożyn­

ki pod hasłem „Więcej chleba dla 
miasta i więcej wyrobów dla wsi!“.

Szczególnie imponująco wypadły 
uroczystości gminne w Alwernii, ko­
ło Czernichowa, Jaworznie, Trzebi­
ni i Tenczynku. Wszędzie uformowa­
ły się olbrzymie barwne pochody z 
licznymi delegacjami robotniczymi 
oraz grupami młodzieży, które po 
defiladzie wzięły udział w radosnym 
święcie dożynek.

Ogłoszenie o p rze ta rg u  
na m a te ria ły kancelaryjne

Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony 
na dostarczenie materiałów piśmienno-kancelaryjnych.

Oferty należy składać do dnia 16.IX.1947 r. godz. 10 w pok. 
nr 35 (ul. 3 Maja 9, Gdańsk).

Przetarg odbędzie się w dniu 16.IX.1947 r. o godz. 12 w pok. 
Nr 36. ^_

Do oferty należy dołączyć dowód wpłaty wadium w kasie 
(pok. Nr 105) Zarządu Miejskiego w Gdańsku. Wadium wynosi 
2% sumy oferowanej.

Zarząd Miejski w Gdańsku zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta oraz ewentualnego unieważnienia przetargu.

Bliższe, informacje można otrzymać w Wydziale Gospodar­
czym (ul. 3 Maja 9, pok. 2). 3.13

„ T R Y B U N A
W O L N O Ś C I“

ovgan
P P R

miejskie zakłady komunikacyjne
w Warszawie

kupią agregat do spawania elektrycznego 
zasilanego prądem stałym 600 V 

prąd spawania do 500 Amp.
-■— -------- -- -------------  2556

rardów^w^warr* ?adstwowa Garbarnia „Ży­
je firmy taSSgg?* P° ^ '
założenia sieci dla
garbarni. — Oferty wraz z  w L *  ŚWła't*a teiże: 
my kierować na 
Ł l k i e  informacje
można uzyskać na m iej^S w g o d ^ d T  X .

Dyrekcja.

Roczne Kursy
Rachunkowości dla Księgowych
Roczne Kursy Rachunkowości dla Księgowych 

Stowarzyszenia Księgowych w Polsce
Warszawa, Nowogrodzka 58 

W dniach od 1 do 20 września br., z wyjątkiem 
sobót, w godzinach 17—19, Sekretariat Stowa­
rzyszenia Księgowych w Polsce, Warszawa, 
Chmielna 34 m. 8 — wejście z bramy na pra­
wo —  i i i  piętro, udzielać będzie informacji oraz 
Przyjmować zapisy na roczne Kursy Rachun­
kowości dla Księgowych w roku szkolnym 
1947/48. — Początek wykładów dn. 22 września 

1947 r. 2550

Okazyjnie spzedamy samochody:
2 Ople osobowe P. 4.
1 Latil ciężarowy 3 t
1 Renault ciężarowy 3 t.
I Austin ciężarowy 3 t.
3 Ciągniki „Steyer“ V 8.
I I!o trójkołowiec
1 Mercedes osobowy.

Oglądać w dni robocze godz. 9— 12 biu­
ro garaży Skierniewicka 19.

2504

Otwarcie Kursów Budowlanych
Dnia 8 września o godzinie 5 po południu 

nastąpi otwarcie
KURSÓW BUDOWLANYCH 

DLA CZELADNIKÓW I MISTRZÓW 
W GDYNI

Uroczyste otwarcie kursów poprzedzi wy­
kład inż Porębskiego pt. „Wielkie współ­
czesne budowle“. Otwarcie kursów i od- 
czyt odbędą się w sali OM TUR przy ul. 
10 Lutego Nr 7, I-sze piętro, punktualnie 

o godz. 5.15 po poł. Wstęp wolny.
1 B-17

KOMENDA GŁÓWNA MILICJI OBYWATELSKIEJ
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na budowę leżalnl Sanatorium K.G.M.O. Otwock.

Oferty w zalakowanych kopertach na całość robót z napłsem: 
„Oferta na budowę leżalni w Sanatorium M.O. Otwock" należy 
składać w Komendzie Głównej Milicji Obywatelskiej ul. Karowa 
14/16, Wydział Zaopatrzenia, pokój Nr 101 do dnia 13 września 
1947 r., godz. 11, w którym to czasie nastąpi otwarcie ofert. Do 
oferty należy dołączyć kwit kasy Komendy Głównej Milicji Oby­
watelskiej na wpłacone wadium w wysokości 2% od sumy ofe­
rowanej.

Informacje można otrzymać w Komendzie Głównej Milicji 
Obywatelskiej, Wydział Zaopatrzenia, pokój Nr 101, w godzi­
nach urzędowych. Zastrzegamy sobie prawo dowolnego wyboru 
oferenta lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn 
i zwrotu kosztów. o  2540

ZARZĄDZENIE O ZAMYKANIU BRAM
Zarząd Miejski w Gdańsku, zgodnie z zarządzeniem Prezyden­

ta Miasta Gdańska Nr 6 z dn. 30.X.1945 r oraz zgodnie z okól­
nikiem Nr 2 z dn. 9.Ij£.1945 r. Ob. Wojewody Gdańskiego, przy­
pomina, że na lokatorach ciąży obowiązek dopilnowywania 
oświetlenia korytarzy, klatek schodowych i zamykania bram od 
godz. 22 do 5 rano.

Wzywa się zainteresowanych do bezwzględnego przestrzega­
nia cytowanego zarządzenia.

W wypadku stwierdzenia niezastosowania się do zarządzenia 
winni będą pociągnięci do odpowiedzialności.

B-8

O G Ł O S Z E N I E
Urząd Wojewódzki Olsztyński—Wydział Oświa­
ty Rolniczej poszukuje: kierowników i nauczy­
cieli szkół przysposobienia rolniczego, nauczy­
cieli w gimnazjach i liceach rolniczych: rolnic­
twa, ogrodnictwa, hodowli, rybactwa, gospo­
darstwa domowego i fizyki, przedmiotów przy­
rodniczych i instruktorów rolnych. Na stanowi­
ska nauczycielskie w gimnazjach i liceach, wy­
magane jest ukończenie wyższego zakładu nau­
kowego. Na stanowiska kierowników i nauczy- 

pkd* przysposobienia rolniczego oraz in­
struktorów rolnych dopuszczalne jest średnie 
wykształcenie rolnicze lub ogrodnicze i dłuższa 
praktyka instruktorska. Wynagrodzenie w/g 
umowy. Zgłoszenia osobiste lub pisemne z za- 
łączemem fotografii i uwierzytelnionymi od­
pisami świadectw kierować do Wydz. Ośw. Roi 

przy Urzędzie Wojewódzkim w Olsztynie.
C-2549

POSZUKUJE się majstrów-winiarzy i chemi­
ków na Dolny Śląsk. Zgłoszenia: Centralny 
Zarząd Państwowego Przemysłu Fermentacyj­

nego, Warszawa, Narbntta 7. 
WARUNKI PŁACY DO OMÓWIENIA.

W C-2547

=  O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E  =
BRYLANTY — biżuterii _  
złoto — srebro — zegarki — 
Kupno — Sprzedaż. Now? 
świat 48. Nowak. 4688

.■'•.NTAM sk ra d z io n e  
dowody na nazwisko GO­
R A J Marla. 354

SZLIFIERNIA szkła, wy­
twórnia luster. E. OGO­
NOWSKI _  stalowa 32. 
Odświeżamy lustra.

ZAKŁAD stolarsko - me­
blowy, MROz Jan, ul. Mo­
kotowska 46 I p. wykonuje 
tanio meble. t4

ZGUBIONO dokumenty na 
nazwisko Władysław So- 
tomskl. Proszę o zwrot 
Wawrzyszew Stary, Brze­
ziny 3. ISO

KTO b y  wiedział coś o lo 
sie Mańkowskiego Henry­
ka, lat 40, który przebywał 
do grudnia 1944 r. w obo­
zie konc. Oranienburg pod 
Berlinem, proszony jest 
bardzo o danie wiado­
mości pod adresem W-wa, 
Saska Kępa, ul. Katowic­
ka 8b — 2.

2542

ZAKŁAD BRĄZOWNICZY
Ignacy Wicher, Chmielna 
35 m. 13, Specjalność Zyran 
dole Stylowe, lampy i na 
prawy. 251

SKŁADNICA Materiałów 
Dentystycznych 1 urządzeń 
A. J. Wlttmann, Warszawa. 
Żórawia 24a m. 14. Asorty­
ment zębów oraz wszelkie 
Przybory stale na składzie. 
Prowincja za pobreniem.

245

ł
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UWAGA SPORTOWCY!!!
D n i a  5 p a ź d z i e r n i k a  1947 r. 
redakcja „GLOSO LBg9łj organizuje 
w Warszawie Ogóinaiiolgkl Bieg Kolarski

0 - P l f i C H  ASł  P R Z E C H O D N I

«GŁOSU LUDU»
D L A  L I C B H C S O N O W A N y C M

na łrasie ok, 100 km (Warszawa -  
Mińsk Maz. — Kolbie! — Warszawa]

D L A  K O L  P O  R T E R O W
z całej Polski (ulicami Warszawy]

D LA  H IE S f P W A R iy S Z P N y C H
z całe; Polski (ulicami Warszawy)

L A O  8  I T
( ■ l i c a m i  W a r s z a w y

Zawodnicy zamiejscowi mają zapewnione kwatery, wy. 
żywienie oraz obustronne 66 proc. zniżki kolejowe.
Dla najlepszych zawodników przewidziany jest szereg 

wartościowych nagród i upominków.
Zgłoszenia do zawodów należy kierować na adres Re­
dakcji „Głosu Ludu“, Warszawa, ul. Smolna 12, do 

dnia 25.IX 1947 r.
NA LAMACH NASZEGO DZIENNIKA ZNAJDZIECIE CO­
DZIENNIE INFORMACJE O NAPŁYWAJĄCYCH ZGŁOSZE­

NIACH i OFIAROWANYCH NAGRODACH.

Przetarg nieograniczony Nr 40
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Warszawie ogła­

sza przetarg nieograniczony ńa:
1) Roboty dekarskie i blacharskie na domach od Nr 1 do 

9 włącznie i komórkach Kolonii Piastów.
2) Odbudowę budynku Nr 96 na terenie Warsztatów 

Głównych w Pruszkowie s przeznaczeniem na kuchnię.
S) Remont budynku Nr 12 na *t. Warszawa — Prag« z 

przeznaczeniem na łaźnię.
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do godz. 

12 dnia 18 września 1947 r. do skrzynki ofertowej w Wydziale 
Drogowym przy ul. Wileńskiej 2/4, gdzl# w godzinach urzę­
dowych można otrzymać bliższe informacji oraz podkładki do 
składania ofert.

Do oferty należy włączyć kwit Kasy Dyrekcyjnej na wpła- 
oone wacfhim w wysokości 2 proc. zaoferowanej sumy. 5555

Ogłoszenie o przetargu
Ministerstwo Zdrowia ogłasza przetarg nieograniczony na 

zakup maszyn technicznych do pisania (maszyny do Hczenia, 
maszyny buchalteryjne, powielacze).

Bliższe informacje mogą oferenci otrzymać w Ministerstwie 
Zdrowia, Wydział Gospodarczy, pokój Nr 18,

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Oferta na do­
starczenie technicznych maszyn do pisania“ — należy składać w 
dniu 18 września 1947 r, od godz. 8 do 12 do skrzynki ofertowej 
znajdującej się w hallu Ministerstwa Zdrowia przy ul. Chocim- 
sklej Nr 24, Otwarcie ofert nastąp! w dniu 12 września 1947 r. 
Ministerstwo Zdrowia zastrzega sobie prawo wyboru dowolnego 
oferenta bez względu na wynik przetargu, jak również unieważ­
nienie przetargu bez podania przyczyn 1 wypłacenia odszkodo­
wania. 2554

Ogłoszenie o przetargu
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocimska 35, II piętro, 

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie instalacji ele­
ktrycznej w domu mieszkalnym Głównego Urzędu Kontroli Pra­
sy przy ul. Rakowieckiej Nr 9.

Oferty należy składać do dnia 16.9.1947 r. do godz. 9,00 w 
Warszawskiej Dyrekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej.

Bliższych informacji udziela Wydział Zleceń W.D.O., ul. Cho­
cimska Nr 35, II piętro, pokój Nr 8 w godz. od 9—12, gdzie też 
mogą oferenci otrzymać ślepe kosztorysy oraz warunki przetar­
gowe za zwrotem kosztów w sumie zł 130. 2557

P R Z E T A R G
Wydział Materiałów Pędnych Ministerstwa Obrony Narodo­

wej ogłasza przetarg nieograniczony na dostarczenie i zmonto­
wanie wagi kolejowej nośności 70 ton. Informacje otrzymać moż­
na w Wydziale Mat. Pędnych MON. w Warszawie, ul. Koszy­
kowa 79, blok „C“ pokój Nr 204 od godz. 10 do 13 od dnia 8 
września do dnia 16 września 1947 r. c

Oferty w zalakowanych kopertach bez znaku firmowego z na­
pisem „Oferta na dostarczenie i zmontowanie wagi kolejowej“ 
składać do skrzynki przetargowej w sekretariacie Szefa Wydzia­
łu Mat. Pędnych MON pokój Nr 206 do dnia 17 września do 
godz. 11.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wyso­
kości 1% sumy kosztorysu. Termin wykonania robót do dnia 15 
listopada 1947 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 17 września o godz. 11.30. Wy­
dział Mat. Pędnych MON zastrzega sobie prawo unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn oraz bez obowiązku ponoszenia 
z tego tytułu jakichkolwiek odszkodowań, prawo wyłączenia 
z przetargu poszczególnych robót, prawo wolnego wyboru ofe­
renta bez względu na wynik przetargu, oraz prawo uznania,, że 
przetarg nie dał dodatniego wyniku i prawo przeprowadzenia w 
okresie ważności ofert dodatkowego przetargu ustnego lub pi­
semnego pomiędzy wybranymi oferentami.

Szef Wydziału Mat. Pędnych MON
2558

URZĄD WOJEWÓDZKI KRAKOWSKI, DZIAŁ ROLNICTWA 
I REFORM ROLNYCH WYDZIAŁ WODNO-MELIORACYJNY

OGŁASZA

Przetarg nieograniczony
na wykonanie ścianki szczelnej i brukowanie skarp przy reguła­
mi potoku Białuchy w Krakowie a to:

2.750 m2 bruku 0,3 m grubości 
285 m2 ścianki szczelnej 8 cm grab.
400 mb wbicia pal! & około 20 cm 

Termin rozpoczęcia robót w ciągu 10 dni po podpisaniu umo­
wy, a ukończenie do 30.11.1947 r.

Oferty w zalakowanych kopertach składać należy w wyżej 
wymienionym Urzędzie, ul. Kochanowskiego 12 II piętro, do dnia 

. 45,,w.r^śnia-bri,,godz,?.1ip-ta, w; 'którym ..to c,zast ;̂nąrtąpf komisyj­
ne, otwarcie ofert.,, U'"“' . E T O

Wymagane wadium 1 proć:ll!lj!'M“n "" •
Bliższe informacje I podkładki ofertowe można otrzymać w 

godzinach urzędowych w Rejonowym Kierownictwie Robót 
Wodno - Melioracyjnych w Krakowie, ul. Mikołaja 2 II p

Urząd zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, 
zmniejszenie lub zwiększenie rozmiaru robót, częściowo wyko­
rzystanie, względnie nieprzyjęcie żadnej z ofert.

Kierownik Działu Robi i Ref. Roln.
2559

HEIESTBII IE iY
k*rty odzieżowe na kwarta! III.

Zbiorowo do dała 1® wrseśain, tadywiduaM« 
do dnia 15 września.

D T B-cla JABŁKOWSCY, Bracka 25.
2938

„TRYRUMA
WOLNOŚCI“
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Igrzyska sportowe kolejarzy. Karol Hoffman skacze w dal

GŁOS S P O P T O W T  
WKS „legia“-  SKS 8:8 «  beksie
Mile rezezarewaise dla widowni

Po sobotnim meczu „Budowlani1- — 
Polonia“, który określiliśmy krótko 
dwoma słow,ami: „mizerka przedsezo- 
nowa“, nie byliśmy „różowo“ nasta­
wieni na mecz SKS z „Legią“. Tym­
czasem spotkało naś b. mile rozczaro­
wanie. Zobaczyliśmy boks przynaj­
mniej o klasę, lepszy i ciekawszy, niż 
w sobotę, poza tym aktorami tej im­
prezy byli przeważnie zawodnicy mło­
dzi, którzy już w niedalekiej przyszło 
ści staną się pełnowartościowymi 
pięściarzami.

UWAGA NA TOBOLCZYKA!
W pierwszym rzędzie odnosi się to 

do Tobolczyka (SKS), mistrza junio­
rów na obozie w Oliwie. O ile nie za­
uważyliśmy w sobotę żadnych postę­
pów u Tyczyńskiego — wprost nawet 
przeciwnie — pewien „zastój“, to To- 
bolczyk wyraźnie dużo się nauczył. 
Chłopiec ładnie chodzi na ringu, ma 
dobre wyczucie dystansu, jest szybki, 
spokojny i opanowany. Ma jeszcze sła 
by cios i nad tym powinien popraco­
wać. W każdym bądź razie można so­
bie dużo po nim obiecywać i tylko od 
SKS zależy, aby ten. zawodnik był od­
powiednio wyszkolony i wychowany. 
Już obecnie możemy, go śmiało zali- 
czyć «5® rzędu naszych dobrych 
„much“.

JUNIORZY „LEGII“ NAJLEPSZĄ 
REKLAMĄ

WKS „Legia“ zasłuży! sobie na peł­
ną pochwałę aa pracę nad juniorami. 
Dwaj malcy, którzy wystąpili nadpro­
gramowo.. są dowodem, że gdy chce 
4 wkłada ,..«ię .trochę Serca w: pricij 

narybkiem 'to"re- 
aultaty Otrzymuj©’ *ię piękne i owo­
cne. Większość klubów tego nie rozu­
mie i opiera się na starych „asach“, 
ni© dbając o narybek. Następstwa te­
go są w przyszłości opłakane.

Oprócz Tobolczyka, wyróżnił się 
ITisiak z „Legii“, który wygrał z  ruty­
niarzem Aleksandrowiczem, polują­
cym na dos Hardecki, mimo że prze­
gra! wysoko z  Żurawskim, okazał du 
żą odporność na ciosy i wytrwałość.

MAŁECKI I BŁAŻEJEWSKI 
SKRZYWDZENI

Ciekawy tej. 1 sympatyczny mecz 
miał również przykre danie, którymi 
były 2 krzywdzące decyzje sędziow­
skie w stosunku do Małeckiego i Bła­
żejewskie®). ©o ciekawsze, publicz­
ność apećjalnie jakoś ni© reagowała 
„ewykłą burzą“, oo dowodzi b. małego 
wyrobienia aportowego widowni. Co 
¿saś do zachowania i okrzyków —• to 
Itepiej nie mówić. Ten temat poruszy­
my oddzielnie.

Małecki, atakując konsekwentnie I 
celnie korpus Wdowiaka, trafił wiele 
razy i I rundę wygrał 20:17. W II run­
dzie „zawadzony w „punkt“ — usiadł 
na moment na deskach. Rundę tę prze­
grał w najgorszym wypadku 18:20. W 
III starciu „Munio“ atakuje znowu 
cały czas, trafia kilkakrotnie w żołą­
dek i Wdowi ale słabnie zupełnie. Run 
da wyraźna dla Małeckiego 20:18. A 
jednak przegrał... Jest to bolesne nie­
porozumienie, krzywdzące zawodnika* 
Błażejewski wygrał wyraźnie, niezbyt 
wysoko, wszystkie 3 rundy. Na ringu 
wygrał — na papierze przegrał. Za­
gadka Nr 2.

WYNIKI WALK
W w. muszej Tobol czy k (SKS) wy­

grał na punkty z Gołębiowskim (L)> 
demonstrując ładny i dobrze ułożony 
boks; w w. koguciej Aleksandrowie* 
(SKS) pr-egrał na punkty z dobrze kon 
trującym Fiisiakiem (L); w w. piórko­
wej Małecki (SKS) przegrał niesłusz­
nie na punkty z  Wdowiakiem (L); W 
w. lekkiej Żurawski (SKS) wygrał 
przez techniczny k. o w III rundzie * 
Hardeckim (L); w w. półśreduicj Bi* 
żejewskl (SKS) zremisował z Kida* 
W cławem (L), choć zasłużył na zwy­
cięstwo; w w. Średniej Markowski 
(SKS) zremisował z Olejnikiem Bole­
sławem, po nieciekawej i najsłabsze] 
walce dnia; w w. półciężkiej Socha­
cki (SKS) wygrał na punkty z Bisłauf- 
gkłm (L); w w. ciężkiej Grzelak (Ł) 
zdobył punkty •walkowerem, z powo­
du . braku ■ p r z e c iw n ik a . ..
■ W ringu sędziował dobrze ob. Kup- 

.fęysartein, pa pupkty zaś.pb- ęb: Kosza* 
liński, Marciniak 1 Dali, ' (D)

CiiI OWO sporcie)
Po ustąpieniu kpt. związkowego PZPN 

ppłk. Reyniana, chwilowo (a prawdopo­
dobnie i na stałe) funkcje jego pełni tzW- 
„Rada Trzech“, triumwirat, w składzie! 
wiceprezesi PZPN: Bergtal, inź. Prze­
worski oraz Krug.

*
Reprezentacja polska, przewidziana na 

mecz piłki nożnej ze Szwecją, będzi* 
ta sama, co w Pradze przeciwko CSR# 
jedynie Hogendorfa ma zamienić Jai- 
nlckt.

• &
Jedna z najlepszych drużyn piłkarskich 

Węgier „Hungaria“, otrzymała zezwo- 
ienie na przyjazd do Polski Podczas 
swego tumee po Polsce w czasie «1 
9 — 18 września, goście węgierscy ro­
zegrają spotkania z AKS (Chorzów). 
Wisłą (Kraków), Polonią (Piekary) I 
ewentualnie Polonią (Bytom).

RICHARD WRIGHT 83)

synamerym
W Z E K k A D  W A N O y

Odpowiedział mu dziki wrzask. Tak, czują, 
&e się do niego zbliżyli. Usłyszał powtórnie 
ostry gwizdek i znów zapanowała cisza, choć nie 
tak kompletna, jak przedtem! Słychać było 

okrzyki dzikiej radości.
— Przyślij nosze i ludzi!
—  Okej.
Mężczyzna odwrócił się ku Jerremu, który 

aiągle leżał na śniegu. Biggera doszły urywki 
rozmowy.

— Jak to się stało, po twojemu?
-— Wygląda na to, że go trzasnął...
— ...a może tu gdzie łazi?
— Dalejże. Rozejrzyj się po dachu!
Zobaczył, jak jeden z mężczyzn podnosi się

I włącza reflektor. Potoki światła zalały dach, 
stało się jasno jak w dzień, w świetle tym zo­
baczył, że mężczyzna trzyma broń. Trzeba się 
teraz szybko przedostać na inny dach, zanim się 
do niego dobiorą. Teraz, kiedy powzięli podej­
rzenie, przeczeszą światłem każdy cal przestrze­
ni. Na czworakach doczołgał się do krawędzi 
f obejrzał się; tamten stał nieporuszony rzuca­
jąc snop światła na śnieg. Bigger chwycił za lo­
dowaty grzbiet dachu, rozpłaszczył się na nim

przez chwilę i przetoczył dalej. Nie myślał już 
teraz ile potrzeba siły, by tak się windować 
i biec: strach kazał mu zapomnieć o mrozie, o 
wycieńczeniu. Przywoływał resztki energii z głę­
bin swego ciała, krwi i kości, wiedział tylko jed­
no: musi im umknąć. Właśnie przemykał się ku 
drugiemu grzbietowi pełznąc w śniegu na łok­
ciach i kolanach, kiedy mężczyzna wrzasnął.

— Mamy go!
Wstrzymały go te dwa słowa: czekał na nie 

całą noc, a kiedy je wreszcie usłyszał, miał wra­
żenie, że niebo wali mu się bezgłośnie na głowę. 
Po co jeszcze próbować? Czy nie lepiej zatrzymać 
się, wstać i podnieść ręce wysoko nad głową na 
znak poddania? Nie, do diabła! Czołgał się dalej.

— Hej tam! stój!
Padł strzał, kula gwizdnęła mu koło głowy. 

Wstał i pobiegł dalej przeskakując murek, je­
den, potem następny, snuł się teraz między ko­
minami skacząc szybko, by nie zostawić czasu 
na drugi strzał. Podniósł głowę i popatrzył. Je­
szcze chwila, a nie będzie już po co biec sięgnie 
bowiem krawędzi dachu nad ulicą. Znów klu­
czył między kominami, ale stopy mu się ślizgały 
po zmarzniętych śniegu. Nasłuchiwał spodzie­

wając się nowych strzałów, ale strzały nie na­
stępowały.

Znów przystanął przy jakimś murku i obej­
rzał się: w sinawym blasku lanc światła, któ­
re przecinały powietrze, zobaczył potykającego 
się na śniegu człowieka. Stanąć i strzelać? Nie, 
za chwilę będzie ich więcej, straci tylko na próż­
no czas. Trzeba się gdzieś ukryć, trzeba znaleźć 
miejsce, skąd mógłby się bronić. Pobiegł do sa­
mej krawędzi -i zatrzymał się mrugając ocza­
mi: miał pod sobą ocean białych twarzy, widział 
już siebie, jak spada nurkując w oceanie wrzą­
cej nienawiści. Chwycił zmarzłymi palcami bla­
chę myśląc ciągle, że jeszcze jeden krok, a ru­
nie z wysokości czterech pięter,

Cofnął się czując zawrót głowy. Koniec. 
Zbrakło więc dachów, po których mógł biec 
ł kluczyć. Znów spojrzał za siebie: mężczyzna 
zbliżał się, Bigger wstał. Syreny zawyły głoś­
niej, wzmogły *ię krzyki na dole. Tak, już się 
zwiedziała ulica, że policja przyłapała go na da­
chach. Wspomniał jasną masę nad ¡sobą i pod­
niósł głowę. Wysoko nad nim, pokryty śniegiem, 
piętrzył się olbrzymi zbiornik na wodę pokryty 
okrągłym płaskim dachem. Była tam też z bo­
ku drabinka, której żelazne oblodzone stopnie 
błyszczały, jak neony, w świetle reflektorów. 
Chwycił za poręcz i uniósł się lekko. Nie wie­
dział, dokąd zmierza, wiedział tylko, że musi się 
ukryć.

Zaledwie sięgnął szczytu, trzy kulki, jedna po 
drugiej, odśpiewały mu koło uszu swoją pio­
senkę. Położył się w śnieg na brzuchu. 
Był teraz wysoko wyniesiony nad dachy 
i kominy i miał szerokie horyzonty. Pobliskim 
grzbietem czołgał się mężczyzna, za nim tłoczy­

ła się gromadka ludzi, których twarze obrysowa* 
ne były ostro ołówkiem żółtego światła. Z od­
ległej luki na wprost również wysuwali się lu­
dzie idąc ku niemu i kryjąc się za kominy. Pod­
niósł rewolwer, wycelował i strzelił, ludzie się 
zatrzymali ale żaden nie upadł. Pudło. Strzelił 
«¡ów. Ten sam skutek. Grupa rozbiła się, ludzie 
pochowali się za murki i kominy. Hałas na uli­
cy płynął teraz niepowstrzymaną rzeką radości. 
Nie ulega wątpliwości, że strzały pistoletowe na­
prowadziły tłum na myśl, że to do niego strze­
lano, żę został ujęty, może zabity.

Zobaczył mężczyznę, który biegł po śniegu ku 
zbiornikowi. Strzelił, mężczyzna kucnął za ko­
minem. Znów pudło. A może ręce jego przemar­
zły do tego stopnia, że nie może trafić? Czy le­
piej poczekać, aż się napastnicy zbliżą? Odwró­
cił się akurat na czas, żeby zobaczyć mężczyznę# 
który pojawił się nad krawędzią od strony uli­
cy. Dostał się tam po drabince, którą przystawio­
no z dołu. Zniżył pistolet do strzału, ale męż­
czyzna zniknął z pola widzenia kryjąc się pod 
zbiornikiem. Czemu nie może strzelać dość szyb­
ko i trafić? Spojrzawszy przed siebie zobaczył 
jeszcze dwóch ludzi podbiegających do zbiorni­
ka. Razem było ich więc teraz trzech. Otoczyli 
go, ale nie mogli wziąć bez narażenia życia.

Mały czarny przedmiot spadł w śnieg tuż ko­
ło jego głowy podskakując i tocząc biały dy­
mek, jak wiejące na wietrze piórko. Gaz łzawią­
cy. Jednym ruchem ręki strącił to ze zbiornika* 
Drugi granat upadł, ale udało mu się strącić 
i ten. To samo zrobił i z dwoma następnymi. Od 
jeziora wiał ostry wiatr odmiatając gaz od jego 
oczu i nosa. Usłyszał, jak ktoś wrzasnął:

M r n !
Zakład? rPRASÀ*


